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Upadek Łrdjprzymierza.
W  stosunkach między narodowych Europy wa

żne przygotowują się zmiany. Między btancją a W ło
chami dokonuje się stopniowe zbliżenie objawiające 
się w świeżo zawartym traktacie handlowym, jak 
i  w przyjacielskiem załatwieniu zajścia w Raheita. 
z drugiej zaś strony oziębiły się stosunki między 
państwami trójprzymierza, Niemcami a Austro-Wę- 
grami. podczas, gdy się takowe właśnie zacieśniły 
już w roku miniouym między naszą monarchją 
a Rosją, i  to właśnie na niebezpiecznym terenie 
starej rywalizacji, w kwestji bałkańskiej. Różne o- 
znaki zdają się przemawiać za tern, że trójprzy- 
mierze, zawarte wyłącznie z korzyścią dla potęgi 
Niemiec, które utrudnia zdrowy rozwój wewnętrz
nych stosunków Austrji. potęgując butę i zahłan- 
ność jej niemieckiej ludności, a które Włochy 
wprost zrujnowało ciężarami wojskowymi, jakie na
łożyło na nie, przeżyło się i utraciło spójnię we
wnętrzną, oraz pierwotny urok.

Sojusz W łoch z Austrją, ich dziedzicznym wro
giem. w której zresztą żyje jeszcze trzy czwarte 
miljonów Włochów, pragnących przyłączenia do 
swej ojczyzny, oraz z Niemcami, z którymi ich nie 
wiąże żadna wspólność interesów, jest tak nienatu
ralny, że tylko dyplomatyczny genjusz Bismarka 
podobne mógł skleić przymierze, tem nienaturalniej- 
87,y, że skierowany wyraźnie i jawnie przeciw Fran
cji. tej Francji, która" tak niedawno z ujmą wła
snych interesów, własną krwią i pieniędzmi oku
piła jedność Włoch, bo bez jej pomocy genjusz 
C&TOura nie byłby osiągnął celu swego życia. Fran
cji zawdzięczają Włochy swe wyswobodzenie z pod 
jarzma i wpływu austrjackiego, jak i polityczne i 
narodowe swe zjednoczenie, wywalczone krwią 
francuską na polach bitwy pod Magenta i Solferi- 
no w roku 1859-tym. W interesie Francji i -w 
myśl jej tradycyjnej polityki zagranicznej le
żało utrzymywać około siebie małe, rozdrobione 
państewka, i  nie dopuszczać właśnie do tworzenia 
się potężnych, jednolitych organizmów państwo
wych u swych granic, jakie rzeczywiście powstały 
za panowania Napoleona III w Niemczech i we 
Włoszech. Napróżno bystrzejsi mężowie stanu, jak 
Thiers, przestrzegali cesarza przed skutkami zaśle
pienia tą polityką narodowościową, szlachetną i 
idealistyczną, aie niepraktyczną i szkodliwą. Co 
Thiers przepowiedział, stało się bardzo szybko. Ma
soński rząd zjednoczonego królestwa włoskiego, na 
którego czele stał mały naśladowca Bismarka, zło
dziej Crispi, zapominając nauk przeszłości, nie po
mnąc na dług wdzięczności zaciągnięty wobec Fran
cji, na wspólność rasy i religji, ani w-reszcie na i- 
stotny interes kraju, rzucił się oślep w obłudne 
ramiona Prus. i dał im się używać za narzędzie 
ich polityki antyfrancuskiej. Tymczasem przez tę 
kombinację polityczną, Francja straciła ostatecznie 
tylko tyle," że musiała się zbroić na dwa fronty; za 
to W łochy same tak jaskrawe poniosły straty 
wskutek tej swej zaślepionej polityki zagranicznej, 
że w coraz szerszych warstwach narodu, zaczyna 
Się budzić silne niezadowolenie i reakcja. Zbrojenia, 
do których Włochy zostały zniewolone przez so
jusz z „państwem podoficerów1*, doprowadziły bo
gaty ten kraj do ruiny materjalnej, tak, że w nie
których prowincjach, zwłaszcza południowych i na 
Sycylji panuje nędza przerażająca i setki ludzi mrą 
z głodu, wskutek czego powstał w kraju niebez
pieczny ferment, który zrodził krwawe wybuchy na 
Sycylji i wMedjolanie; a mimo to wojsko, pochła
niające cały dorobek kraju, nie uchroniło go od 
sromotnej klęski nawet od pół dzikich Abisyńczv- 
ków. Do opłakanego stanu włoskich linansów przy
czyniło się także niepomiernie wywołane trój przy
mierzem nieprzyjazne przeciwdziałanie Francji w 
dziedzinie polityki handlowej i cłowej oraz kolo- 
njalnej, bez którego W łochy mogłyby dziś posia
dać Tunis i Trypolis, kraje dla nich jako kolonje 
bardzo ważne. Napoleon III, ów szlachetny ma
rzyciel na tronie, przewróciłby się w grobie, gdy

by zobaczył, jak Włochy, ten jego ulubieniec, dla 
którego nie wahał się przelać strumieni krwi naj
lepszych swych wojsk i narazić nawet własny kraj 
na niebezpieczeństwo inwazji pruskiej, - jak te 
Włochy w ścisłym sojuszu z Austrją i z Prusami 
czyhały na zgubę Francji!

" To" też coraz szersze warstwy narodu włoskie
go zaczynają jasno uznawać, że polityka rządu by
ła fałszywą i że Francja jest jędrną naturalną i 
pewną sojusznicą Włoch na lądzie.'Przyszłość oka
że, czy rząd włoski uzna swój błąd.'i póki czas 
zechce ratować Włochy, stojące dziś na brzegu 
bankructwa.

Taksamo sojusz upokorzonych w roku 1866
Austo-W ęgier z Prusami-Niemcami. zawarty za nie
podzielnych rządów żydowsko-niemieckieh liberałów 
w Austrji, zaczyna słabnąć wskutek rozwoju we
wnętrznych stosunków narodowościowych w naszej 
monarchji. Przyszłość w Austrji należy do Sło
wian, jak zaznaczył wyraźnie uczony prof. Gum-
plowicz, a Austrją zeslawizo\rana, Austrją, gdzie
mniejszość niemiecka przestanie być panią wszech
władną, nie będzie miała miejsca w przymierzu
z Niemcami: bo przymierze to podsyca tylko i roz
zuchwala pangermańskie uczucia w niemieckiej lu
dności Austrji, na których przykłady nie będziemy 
tu wskazywali, a piastunami idei aiistrjackiej stali 
się powoli Słowianie. Polacy i Czesi, podczas gdy 
coraz szersze warstwy ludności niemieckiej zaczy
nają grawitować ku pruskiemu „Yaterlandowi11. 
Cały sojusz z państwem uiemieckiem służy tylko 
rozszerzaniu się tych, niebezpiecznych uczuć mię
dzy Niemcami austrjackirai. oraz polityce państwa 
niemieckiego, które jednostronnie korzystając z przy
mierza nie ma nawet tyle względu na przyjaz
ny stosunek łączący je z Austrją, że z podeptaniem 
międzynarodowych praw gościnności wypędza bru
talnie" spokojnych obywateli austrjackich rasy sło
wiańskiej z granic swych i uniemożliwia słowiań
ski zjazd czysto naukowy, ażeby w nim nie mogli 
brać udziału Słowianie austrjaccy! 1 takie upoko
rzenia znosi Austrją od państwa sprzymierzonego! 
A jakie ma w zamian korzyści? Wszystko to są 
oznaki upadania siły trójprzvmierza, którego niena
turalny żywot powoli gaśnie.

Na horyzoncie politycznym Europy zarysowują 
się niewyraźne kształty innych, ze względu na 
zmienione stosunki racjonalniejszych kombinacyj 
politycznych. Mówiliśmy jUż 0 ubliżeniu Włoch do 
Francji, 'które znalazło wyraz w zawartym świeżo 
traktacie handlowym i w interesie obu krajów po
winno doprowadzić dô  przymierza. Niegdyś tak na
prężony stosunek Rosji dó naszej monarchji stał 
się przyjacielskim, skoro w kwestji bałkańskiej osią
gnięto porozumienie, które sie objawiło już w ro
ku minionym we wspólnej nocie obustronnych mi
nistrów spraw zagranicznych do państewek bałkań
skich. Antagonizm francusko-angielski, rozbudzony 
potężnie brutalnem wvstąpienjeni Anglji w sprawio 
Faszody. każe Francuzom zapominać o odwecie na 
Niemcach, a Anglja. bojąc się zemsty Francji, ko
kietuje Niemcy i Stany Zjednoczone Północnej Ame
ryki. Chamberlain w świeżej swej enuncjacji poli
tycznej wyraźnie wskazywał na potrzebę dla An- 
gjji przymierza z Niemcami, których interesy, jak 
mówił, nigdzie na całej kuli ziemskiej nie stoją w 
sprzeczności z angielskimi, i na korzyści wielkiego 
sojuszu „rasy anglo-saksońskiej11. Co prawda, Stany 
Zjednoczone nie zechcą krępować swej swobody 
działania, zwłaszcza że prędzej czy później pożą
dliwość ich ekspanzywna zwróci się ku angielskim 
posiadłościom na lądzie i wodach amerykańskich 
a Niemcy nie uchwycą podanej sobie dłoni prę
dzej, zanim nie zapewnią sobie sowitego obłowie
nia „w interesie pokoju i równowagi.*

Drzędnicy mszjcIi inljiucyj kredytowych.
Ody jubileusz cesarsk i upam iętn i się przez u re 

gulow anie pensyj urzędnikom  państw ow ym , gdy i słu

dzy państw ow i w  ślad  za  tem  niezadługo podw yższe
nie i uregulow anie p łac  swoich dostaną, gdy nad to  
w szystkie dzienniki donośnym i stanowczym  głosem
0 popraw ę by tu  urzędnikom  m agistratów  i urzędów  
gm innych i t. p . się dom agają, gdy  naw et policjanci
1 Stróże bezpieczeństw a publicznego ogólnym stre j- 
kiem  słusznie im się na leżącą  popraw ę chcą w yw al
czyć) gdy w końcu op łakana dola fornalów , parob
ków i służących dw orskich k ilk ak ro tn ie  w gazetach 
om aw iana była , gdy  w szystk ie pow yższe siery  zna
lazły chętne i życzliw e serca w celach popierania 
ich m aterjainyeh spraw  — jeden  ty lko zaw ód został 
pominięty — a to z aw ó d : „urzędników  i funkcjona- 
rjnszów miejskich i pow iatow ych k as  Oszczędności
i Tow arzystw  zaliczkow ych i k redy tow ych11.

Niewiadomo dopraw dy, dlaczego społeczeństw o 
w łaśnie tych od poparcia  swego w celu po lepszenia 
im bytu m ate ija lnego  w ydziedziczyło, k tórzy  przez  
nieskazite lną uczciwość i sum ienność, go rliw ą i rz e 
telną p racę , s ta ją  się odpow iedzialnym i stróżam i g ro 
sza publicznego.

Czy ci ludzie tak  dobrze są  sytuow ani, że nad  
nim i do porządku  dziennego przejść można ?

( zy żaden  z nich nie je s t żonaty , ojciec licznie 
obarczonej rodziny i nie m a tro sk  i kłopotów domo
wych, by o nim  naw et w dyskuąji nad popraw ą doli 
urzędniczej wspomnieć nie w arto  ?

I z y  aby godnie swój s tan  i u rząd  reprezen tow ać, 
by po opędzeniu niezbędnych potrzeb domowych z j a 
ko tako  pogodnem czołem do żmudnej p racy  rach u n 
kowej codziennie zasiąść, nie powinni ci ludzie n a j
lepiej a przynajm niej dobrze być w ynagradzan i ?

N iestety  tak  uie je s t,  a sfery  posiadające zdolno
ści i praw o zastanaw iać  się i decydowaćo o doli i 

niedoli ludzi, z m iesięcznych pensyj się u trzym ują
cych, p rzes tan ą  do nas mieć uprzedzenia , gdy im  b li
żej położenie nasze skreślim y.

N a posady dyrektorów , kasjerów , rachm istrzów , 
buchalterów  i t. d. p rzy  K asach oszczędności i T o
w arzystw ach zaliczkow ych, w ym aga się od kan d y d a
tów  studiów  conajm niej średnich, należytej in te ligen
cji, egzam inów z buchalterii pojedynczej i podwójnej, 
egzam inów  z rachunkow ości państw ow ej, a czasem n a 
w et są tak  daleko idące żądan ia , że się kandydata  
o szkolę handlow ą pyta.

O posady tak ie  kom petuje się na mocy ogloszoneg0 
konkursu , w którym  są  w szystkie w arunki kandyda ta  
obow iązujące w yszczególnione, nie pom ijając i tego, że 
najw ażniejszym  z w ażnych w arunków  je s t złożenie 
kaucji w wysokości całorocznej p łacy, zaś n iestety  wy
nagrodzenie za takow e ustanow ione je s t  w kw otach 4 0 0 , 
5 0 0 , t; O O, 7 0 0  z lr ., a najw yżej 8 0 0  złr. rocznie.

R zadko kiedy zd a rza  się (pomijam K raków  i 
Lw ów ), by urzędnicy K as oszczędności lub T ow arzystw  
zaliczkow ych do l.OoO z lr ., lub 1 .200  zlr. rocznej 
p łacy  dochodzili, a  ju ż  trzeba  być szefem (dyrek to
rem ) b iu ra  w wsiększem mieście, by z pensją po 
za g ran ice  kw oty 1 .2 0 0  zlr. w. a. wykroczyć, lecz u- 
n ik a ty  tak ie  łatw o na palcach w  całej G alicji poli
czyć można.

Znam y natom iast takie  T ow arzystw a zaliczkow e, 
w1 k tórych  kasjer aż  3 0 0  złr. w. a. rocznej pensi po
b ie ra , a  tak  zw any likw idato r konten tu je  się remu- 
n erac ją  roczną n iezbyt w ysoką, na  ra ty  miesięczne 
rozłożną. Znam y (w- zachodniej G alicji) i tak ie  K asy  
oszczędności, w kórych pierw szorzędny bucha lte r aż 
4 0  z łr . w. a. miesięcznej pensji pobiera, a p ra k ty 
k a n t „o Boże!-1 15 — 20 złr. m iesięcznie.

R az ustanow iony urzędnik  kasow y z pensją  i ty 
tu łem  ad junk ta , oficjała lub b u ch a lte ra  n igdy  więcej 
nie aw ansuje, a  szczęście to jedyn ie  w tenczas go spo
tkać  może, gdy  sta rszy  urzędem  poprzednik  jeg o  u- 
m iera, lub idzie w  sta ły  s tan  spoczynku. To ostatn ie  
tak  często się zd arza , ja k  odkrycie nowych p lanet.

W  służbie państw ow ej natom iast m ają  urzędnicy 
w każdej gałęz i aw ans aż do' YTII-mej ran g i, a  ju ż  
całkiem  pew nie do IX -te j o tw arty , ja k  na  przyk ład  
urzędnicy podatkow i, urzędnicy tytoniow i, kanceliści

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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go jeszcze uie w ynika, byśmy jak ie jś  in sty tucji k a 
sowej lub finansowej za  bezcen, czyli okruchy, p raco 
w ać mieli, byśm y się fizycznie w yzyskać daw ali, albo 
w reszcie, ja k  to dotąd przew ażnie byw a, przez cale 
swoje życie za  jeduę  i tę  sam ą pensję harow ać mieli.

W łaśn ie  tak ich , p ryw atn ie  dobrze usytuow anych 
urzędników  powinno się w insty tucjach  finansowych 
ca łą  duszą trzym ać i spraw iedliw ie ich trak tow ać, 
bo ci pod każdym  w zględem dają  Towarzystw om  
gw arancję  i rękojm ię, że nic uie sprzeniew ierzą, ale 
nie trzeb a  im od 4 0 0  złr. do 8 0 0  złr. bez nadziei 
i szansy na w iększe dochody rocznie płacić, a le  zo r
ganizow ać im pensje, płace i dodatki n a  w zór p ań 
stwow ych, b j w lać w nich to zadow olenie, że p rzy 
najm niej m aterja ln ie  sto ją  na rów ni z tym i ostatnim i.

T ow arzystw a zaliczkow e, kredytow e i kasy  oszczę
dności, oszczędzając na  urzędnikach swoich i pom ija
ją c  ich dobrobyt, całem i tysiącam i pieniądze (czyste 
zyski, fundusze rezerwow e) na  cele donroczynue i 
hum an itarne  sypią, lecz dlaczegóż zapom inają, że ty l
ko sumienność, żm udna a nader odpow iedzialna p ra 
ca, ru ty n a  i zapobiegliw ość urzędników te czyste zy
ski g ro m a d z ą !

A przecież b liższa koszula c ia ła  niż su k m a n a ! 
P rzecież przy  lepszem w ynagradzaniu  nas, i na cele 
hum anitarne jeszcze w y s ta rc z y !

T eraz , kochany czytelu ikn, zapew ne rad  byś się 
dowiedzieć, ja k  my pryw atn i urzędnicy kasow i pod 
względem zapew nienia nam  u trzym an ia  na starość 
stoim y

Otóż k ilka  tylko w G alicji kas oszczędności ma 
s ta tu t sw'ój w ypracow any, gdzie urzędnikom  swym 
zapew nia na  starość em ery tu rę , w szystkie zaś p rze
ważnie tow arzystw a zaliczkow e i re sz ta  kas oszczę
dności m ają swoich urzędników  jako  dzieuuych w yro
bników, bez ju t r a  ustanowionych.

Taki blisko dwie trzecie części naszych pa trzy  
ponuro w przyszłość sw oją, żon swych i swoich dz ia 
tek , a nad  tern zaradzeniem  złem u, w ładze ich p rze
łożone nic nie m yślą.

Mm ery tu ry  zaś ty ch , k tórym  kasy  to  dobrodziej
stwo przyznały , to nie tak ie  ja k  urzędników  państw o
wych — ale zupełnie i z g run tu  odm ienne, poobci
nane do ostatniej hetk i peutelki.

I  tak , żadna wdowa lub siero ta  po nas pozostała 
nie otrzym a 40 0  zlr. i 8 0 0  z łr . rocznej em erytury , 
ale ty lko dwie ósme i jeduę  szesnastą  część płacy 
pobieranej dotąd przez m ęża i ojca: k w arta ł pośm iert
ny, w edług k tórego wdowa po urzędniku państw o
wym w dniu jego  śm ierci pe łną  przez niego pobiera
ną  pensję za 3 m iesiące z góry, na  opędzenie kosz
tów pogrzebu i niezbędnych w ydatków , natychm iast 
otrzym a, zn iknął u nas zu p e łn ie , chorować nam nie 
wolno nad  3 miesiące, bo przeciw nie u tra tą  służby
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grożą, dodatków  drożyźnianych i n a  pom ieszkanie 
w cale nie znam y, i wiele jeszcze innych rzeczy.

T ak a  je s t  w głów nym  zarysie  dola tych, k tó rzy  
całem swojem życiem i m ieniem , duszą naw et ca łą , 
g rosza publicznego p iln u ją  i za  niego odpow iadają , a  
społeczeństwo niechaj osądzi samo —  czy stąpam y 
po różach. P  L
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Koieij Sąr.z d. 28 listopada.
(Li<t oryginalny „Gtosu Nurodr“)

0 rozruchy. Socjaliści. Światło elektryczne. — Se
zon budowlany

Rozpoezą] się tu ta j — ja k  w czoraj doniosłem —  
w ielki proces rozruchow y, bo je s t  około 4 0 0  obwi
nionych i 300  św iadków  ze S tarego  Sącza i z L im a
nowskiego pow iatu. S praw a podzielona n a  k ilk a  grup , 
po trw a przeszło miesiąc. J e s t  rzeczą bardzo praw do
podobną, że lud do ruchu tego pobudzili socjaliści, 
bo są  pewne ku tem u poszlaki. W  każdym  razie  w 
naszym  powiecie wiele zaw iniło niedołęstwo tutejszego 
starosty , którego o to pow szechnie a słusznie pom a
wiano. Pudobno nareszcie idzie w dobrze zasłużony 
stan  spoczynku, co ju ż  dawno uczynić należało . Mo
że też przecie stosunki tu tejsze dojdą do jak iego  ład u , 
czemu p rzeszkadał s ta ro s ta  , m ilcząc ustaw icznie.

G m ina trak tu je  od la t k ilku  o zaprow adzenie 
św iatła  elektrycznego, a  od pó łto ra  roku  naw et je s t  
przygotow any p ro jek t k o n trak tu  a  pomimo, iż w a- 
ruuk i są  bardzo korzystne, bo św iatło  będzie lepsze
1 inteuzyw niejsze i w iększa ilość la ta rń , koszt wy
niesie m niej, niż dziś, a nadto , ponieważ do w ytw a
rzan ia  siły elektrycznej m a być uży ta  w oda, będzie 
do dyspozycji tyle siły, iż je j będzie m ożna po b a r 
dzo niskiej ceuie daw ać do celów przem ysłow ych, co 
oczywiście m iasto nasze w kró tk im  czasie podnieść m u
si, opozycja jest silna, a  ja k  mówią, że i do tego 
także  m iesza się s ta ro sta . Z daje się jednak, że sp ra 
w a w krótce stanow czo zała tw iona będzie, czego ogół 
gorąco pragn ie . '

W  niedzielę 1 grudnis przygotow uje się tu  od
słonięcie pom nika M ickiewicza, d łu ta  a rty s ty  lwow
skiego, S tan isław a W ójcika. Pom nik cały  ma około 
6 m etrów wysokości, w ykonany je s t  z kam ienia  iui- 
kołajow skiego, figura je s t sto jąca w bardzo swobo
dnej i n a tu ra lne j pozycji, fałdow anie p łaszcza i su 
kien niezm iernie m iękkie, a  tw arz  pełna pow agi i 
poetyckiego zam yślenia, je s t  bardzo podobna do n a j
lepszych portretów  i bardzo m iłe rob i w rażenie. P o 
m nik cały ma w ygląd  im ponujący i należy się wdzię-

sądow i i t. d. o czem ,.uuser e iner" naw et zam arzyć 
nie może.

Podczas gdy dalej każdy urzędnik  państw ow y ma 
aw ans a  zatem  i podwyższenie pensji, należne doda
tk i ak tyw alne i kw inkw enialne z ty tu łu  p raw a czyli 
ustaw-y otrzym uje — my odw rotnie o każdą  popraw ę 
i każde słusznie nam  się należące podw yższenie p rze
łożone w ładze nasze, to je s t  „D yrekcje11 i „W ydzia
ły  “ T ow arzystw  zaliczkow ych i K as Oszczędności fo r
m alnie b łagać i żebrać musimy.

Możemy być najzdolniejszym i, najwięcej pracow i
tym i i w szystkie zale ty  dobrego i ru tynow anego u- 
rzędn ika  posiadać, a  jed n ak  n igdy  n a  propozycję, 
czyli z popędu naszych w ładz, sum iennie nam się n a 
leżących podwyższeń ponad sta łe  płace nie o trzym a
my, lecz o w szystko w ..pokorze- lub ..uniżenie- p ro 
sić musimy, a prośba ta k a  w iększością głosów p rzy 
chylnych panów  dyrektorów  i w ydziałow ych sankcję 
zyskuje — lub też co najczęściej się zdarza , w iększo
ścią głosów' n ieprzychylnych idzie „aż  do dalszych 
zarządzeń" do kosza.

A by jed n ak  korzystne zała tw ien ie  swojego poda
nia o popraw ę pensji uzyskać, (k tóre ja k  wiadomo 
w yłącznie od widzi mi się każdorazow ych panów  dy
rektorów  i w ydziałow ych zależy) trzeba  tym  panom 
nadskakiw ać, trzeba  ich sobie ciągle ujm ować, czasem 
naw et płaszczyć się przed nim i, słowem nie być s a 
mym sobą, uie być człowiekiem otw artego czoła i 
w łasnego zdan ia , lecz służalcem  bez poczucia godno
ści w łasnej, ślepo im oddanym.

Bo czyż można postępować inaczej, k iedy cała 
k a rje ra  i przyszłość takiego pryw atnego  urzędnika 
kasow ego ciągle od większości życzliw ych mu dw u
nastu , szesnastu  lub dw udziestu a czasem naw et i 
więcej przełożonych zależy V

A jed n ak  w insty tucjach  finansowych, w tych 
św iątyniach m ienia i g rosza publicznego, pow inni być 
ludzie, czyli urzędnicy naw skróś energiczni, z hartem  
duszy i zaparciem  się siebie, spraw iedliw ie oceniani 
i w ynagradzan i, by na  w alkę z niedostatkiem  n a ra 
żan i nie byliby przez ten niedostatek w d ługi a  przez 
to w większe zapom nienia nie w padali, a tak ich  
św ietne nadzory  i w ydziały, tylko przez dobre usy
tuow anie ich sobie w yrobią.

N ieszczęśliwsi teżz  nas są  jeszcze ci, k tó rzy  bądź 
przez odziedziczenie, bądź przez ożenienie się, w ła 
sny swój, ja k i  tak i m ąjąteczek posiadają, bo tych do
la  o polepszenie pensyj, ja k  głos wołającego na  pu
szczy, zazw yczaj argum entem  „oni m ają swój m ają
tek  w łasny, im popraw y nie trzeba"  w nic się roz
wiewa.

P ięknie-to  św ietne dyrekcje i rady  nadzorcze 't że 
niejeden z nas ma swój w łasny pryw atny  m ajątek, 
k tórego się z pew nością na was nie dorobił, ale z te-
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Michała Synorądzkiego.
(Ciąg daUzy),

— W  gębie wszystko łatwem się wydaje... 
Otwarcie waszmości powiem — że mi się ta ro
bota nie podoba. Z babami się wdając, nieszczę
ście, jak nic, ściągnąć na kark można... Smyczek 
bo, ale, mości dobrodzieju. Szach! mach! szczęk! 
brzęk! Adwersarz obrywa i bęc, mości dobrodzie
ja, requiescat in pace! Tu zaś krzyki będą, hałasy, 
piski...

Czarban trzesik wydobył i brzęknął nim, a na 
ten odgłos Rupejko zapytał:

— W iele?
— Nie skończyłem jeszcze — odparł Czar

ban. — Odwiózłszy pannę na wieś, pozostaniesz 
tam do mego przybycia. Gospodarować tam będzie 
do tego czasu waścina jejmość, która musi wcze
śniej pojechać, bodasby jutro...

— Ot i sęk, mości dobrodzieju! — przerwał 
Rupejko, pięścią w stół uderzając. — Urszula, ja
ko żywo, nie zgodzi się na to.

— Twoja rzecz tak manewrować1 żeby się zgo
dziła. Nakaż surowo...

— Ja nakażę, a ona nie posłucha.
—  Sprobój, wymyśl coś...
Rupejko czoło tarł, mruczał pod nosem, w koń

cu zakonkludował:
— Chyba ją okłamię, powiem, że... sprzykrzy

ło  mi się smyczkiem pociągać, — to i wyprowa

dzam się na wieś, ją zabierając. — Niby to wasz- 
mość do zarządu gospodarstwem mnie powołu 
jesz.

W ręce uderzył Czarban i rzekł ucieszony :
— Doskonale! Świetne miewasz pomysły, — 

mości Rupejko. — Nic lepszego wykombinować 
nie można. Więc rzekomo zarząd gospodarstwem 
obejmujesz... Bardzo mi to na rękę... A teraz do 
umowy.

Zgoda nie przyszła tak łatwo. Rupejko się dro
żył i otwarcie przy wygórowanych żądaniach trzy
mał, twierdząc, że się na wielkie naraża niebez 
pieczeństwo, że do tak drażliwej sprawy nikt nie 
odważyłby się ręki przyłożyć.

— Jakiem Marceli Rupejko, szlachcic godny, 
z prapradziada, taniej grzyba żądam — mówił 
z ręką na piersi. — U waż waszmość, że do nie- 
swoich rzeczy się biorę, tedy, jak nic, przycapić 
mnie mogą... — To prawda, że i w takich impre
zach, gdzie szabla w grę wchodzi, człowiek się 
codziennie naraża, — ale szabla, to szlachecka 
rzecz, mości dobrodzieju, tu zaś całkiem inna hi- 
storja.

— Ze skóry mnie obdzierasz 1 Żyły wyciągasz! 
— zawołał Czarban.

Nic jednak nie pomogło, musiał na warunki, 
położone przez Rupejkę, przystić.

W yszedłszy z nory zbójeckiej, odetchnął. Dro
go za kaprys, dogadzający namiętności, zapłaci, ale 
cel zamierzony osiągnie. Zdążając do mieszkania, 
które sobie już dawniej, w tajemnicy przed cho
rążyną, wynajął i z przepychem magnackim urzą- 
oził, roskoszował się myślą o błogościach, jakie 
go w przyszłości niedalekiej czekają. Bo nie wąt
pił, że mu się nikczemny zamiar powiedzie. — 
Wszystko mu od pewnego czasu sprzyjało, a po
wodzenie ludzi tej, co Czarban, miary rozzuchwala 
do bezczelności.

VII.

Przeprawa ze Zbijewskim srodze Augusia wzbu
rzyła. Przez kilka dni był w takiem usposobieniu,

że nikt, prócz Briihla, zbliżyć się do niego nie 
śmiał. Przed faworytem uskarżał się na niewdzię' 
czność szlachty polskiej, na jej Imntownicze popę
dy i zacofanie.

Barbarja! — powtarzał — dziczyzna! wszy
stko tu pleśnią trąci..

— Wasz* Królewska Mość to wszystko zmie
ni — odpowiedział minister. — Tępo, jak dotąd, 
idzie, ale cierpliwości. — Niesforność, na której 
wzrost wieki się składały, ujarzmić się za jednym 
zamachem nie da. W każdym razie — postępu
jemy.

— W czemże ów postęp widzisz, ekscelencjo? 
— spytał Augnst opryskliwie.

— Liczba stronników naszych rośnie...
— Stronników, na których liczyć nie można, 

którzy przedewszystkiem myślą o sobie... — N ie  
przecz, kochany Btiihlu, nie łudź mnie. Ja zdaję 
sobie sprawę z położenia rzeczy — ze szlachtą 
nic nie wskóram. — Jedyna nadzieja w mocar
stwach sąsiednich. Jeżeli one zawiodą... przegram 
sprawę.

— Z ich strony zawodu obawiać się nie na
leży, Najjaśaiejszy P an ie; za dostarczoną pomoc 
otrzymują korzyści wielkie. — Przytem zyskują 
hamulec na Francję, — która, gdyby Leszczyń
ski zasiadł na tronie polskim, zyskałaby w nim 
sprzymierzeńca niezmiernie poważnego. Już ten 
sam wzgląd przemawia za nami...

Westchnął August i mruknął pochmurnie:
— Układy j iduak idą opieszale. Spodziewa

łem się, że wszystko załatwimy w tempie żwaw- 
szem

— Niepodobna się temu dziwić, Najjaśniej
szy Panie — uśmiechnął się minister — każdy 
pragnie okoliczności wyzyskać... I my coś o tena 
wiemy...

— Tak, wiemy i... czujemy, a raczej kieszeń 
nasza czuje...

To rzekłszy, August głowę pochylił i po chwili 
zapytał s ię :

— A... a pieniądze? Potrzebnjemy ich dożo, 
ekscelencjo. 0  tem nie zapominaj..

(Ciąg daluj aaatąpij
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czność za niego burm istrzow i, że myśl do skutku do
p row adził, a  przedew szystkiem  p. W ójcikow i, że ją  
z  tak iem  m istrzostw em  w ykonał.

Je s tto  człowiek jeszcze młody, bardzo (może n a 
w et zbyt) skrom ny i wielce p racow ity  i u ta len tow a
ny , k tó ry  w a rt pow szechnego poparcia, czego mu 
w szyscy z całego serca życzymy.

T egoroczny sezon le tn i przyniósł nam  znowu k il
k anaście  ładnych now ych, z praw dziw ym  smakiem 
w ybudow anych kam ienic i znaczną przestrzeń  tro tua- 
rów  i ścieków a  naw et Kawał betonowego publiczne
g o  kanału . W szystko  idzie tu  z oporem, ale zawsze 
idzie, a  mówią, że naw et sp raw a założenia wodocią
gów je s t n a  ukończeniu. Możeby tez u sta ły  grasow ać 
w  Sączu ustaw iczne epidem je tyfusu , ospy i sz k a r la 
tyny , k tó re  się co roku pojaw iają.

Lirów 28 listopada.
(L ist oryginalny „Głosu Narodu"').

Wspomnienie pośmiertne ś. p. Mieczysława Baranowskiego. 
Pogłoski o odznaczeniach, z powodu jubileuszu cesar

skiego. — Z teatru.

Do tego, co pokrótce doniosłem o wczorajszym 
pogrzebie ś. p. M ieczysław a B aranow skiego, poczytuję 
sobie za  obowiązek dodać słów kilka.

D aw no ju ż  Lw-ów nie w idział tak iego  im ponują
cego pogrzebu, chociaż w' ostatn ich  czasach mieliśmy 
ich  k ilk a  i to bardzo okazałych. Pogrzeb  ś. p. Mie
czysław a B aranow skiego, by ł im ponujący i w zrusza
ją c y  d latego, że n iep rzejrzane tłum y, o taczające tru 
m nę, p rzyszły  złożyć hołd i uczucie głębokiego żalu 
człow iekowi, k tó ry  w' kolosalnej swej p racy i ew an
gelicznej niem al skrom ności, położył niespożyte z a 
sług i d la  społeczeństw a polskiego, pośw ięcając swój 
rozum , uczucie i ca łą  duszę n a  pożytek w ychow ania 
m łodzieży szkolnej. — W  tej p racy  zm arłego peda
goga, w tej budującej skrom ności i w tej bezbrze
żnej dobroci, ś. p. M ieczysław B aranow ski by ł tak  n ie
pospolitym  człowiekiem, że szeregi la t  czekać trzeba , 
aby się znalaz ł godny jego  zastępca, choć chw ała 
Bogu nie b rak  w  społeczeństwie naszem ludzi rozu
m nych, zacnych i dobrych. S tra tę  zm arłego odczuje 
w pierwszym  rzędzie ta  młodzież szkolna, k tó ra  się 
m ia ła  sopsobność najbliżej z nim stykać — ona go 
o taczała  takiem  zanfaniem  i miłością, że w szystk ie 
skarby  i dostojeństw a wobec tych uczuć, szychem  tylko 
pozostaną. I  nic dziw nego — zm arły przew odnik 
młodzieży streszczał w sobie w szystkie cnoty w zoro
wego nauczyciela, opraw ione w ta k  piękne ram y ch a 
rak te rem  przezacnego człowieka, że doprawrdy trudno 
b\'łoby odnaleść dokładniejszą harm onję stanow iska 
zaw odu nauczycielskiego, ze stanowiskiem  obyw atel- 
skiem . Ś w iat nauczycielski u trac ił potężną siłę, tern 
potężniejszą, iż  opartą  na  głęboko ukochanym zawo
dzie i przeczystej szczerości przekonań — społeczeń
stw o polskie u traciło  jednego z najlepszych synów, 
k tó ry  całą duszą p racow ał d la  jego  dobra, a  był 
p rzekonany  w skrom ności, że spełniał ty lko swój obo
w iązek. W  naszem  nauczycielstw ie, postać ś. p. Mie
czysław a B aranow skiego pozostanie na  zaw sze wzo
rem  d la  innych, a  pam ięć jego  zasług i p racy , wy- 
ry je  się złotemi zgłoskam i w dziejach najcięższej do
by naszego życia narodowego.

Doniosłem telegraficznie o pogłosce bliskiego od
znaczen ia  naszego p rezydenta  m iasta , d ra  M ałachow
skiego. O ile sięgają  moje inform acje, odznaczenie to 
może z resz tą  w formie innej, n astąp i niezaw odnie, alę 
j a k  zapew niają , nie skończy się na  tein, i zbliżający 
się jubileusz m onarchy, przyniesie d la  w ielu innych 
osób wre Lwowie i w k ra ju , różne dekoracje i hono
row a odszczególnienia. Po  za  prezydentem  w łonie 
lw ow skiej R ady  miejskiej, w yznaczone są  ju ż  osoby, 
n a  k tóre te  zaszczyty spadną, a  ja k  donoszą z W ie 
dn ia , podobno i w K ole polskiem zabłysną niezwykłe 
w yszczególnienia dekoracyjne.

P ierw sze dni g ru d n ia  będą więc dosyć ciekawe i 
in teresu jące, i oczywiście jedn i pobujają w siódmem 
niebie, a  drudzy  n a  ziemi poprzestać muszą. Pak  
zaw sze byw ało i tak  te raz  będzie.

W  tea trze  naszym , od czasu objęcia reżyserji 
p rzez  p. W alew skiego, nastąp ił tak i zw rot pomyślny 
w kasie , że podobnie silnej frekw encji codziennej da
wno ju ż  nie było, chyba za pamięci Stanisław 'a D o
brzańsk iego . D w urazow e przedstaw ien ia  niedzielne i 
sobotnie, przynoszą po tysiąc siedem set z łr ., a  wczo- 
ra j  np. na  popołudniowem przedstaw ieniu „W łaśc i
c ie la  K uźn ic" i w ieczornem operetki „G ejsza" , masę 
fo teli, o ile się dało, musiano dostawić, m iejsca dzien
n ik a rzy , z a  ich pozwoleniem n a tu ra ln ie , sprzedano, 
a sam i dyrektorow ie opuścili swoją lożę i oddali zg ła 
szającym  się —  mimo to, setki m usiały odejść od 
zam kniętej kasy.

Obecnie przygotow uje się na  p ią tek  jubileuszow e 
przedstaw ien ie  cesarskie, k tó re  będzie sk ładane. W  
tym celu dy rekc ja  porozum iała się ju ż  ze sferam i 
rządow em i.

N ajbliższą nowością będzie p rem iera  z francusk ie
go tłum aczona p. t.: „ Id ea ln a  żona" — niem al je 
dnocześnie z n ią  g rać  się będzie now a opere tka  „Z a
mek zak lę ty " , a  po niej nastąp i g łośna sz tuka  w E- 
uropie p. t.: „ ty ra n o  de B ergerac" R ostanda. P . dy 
rek to r B androw ski jeźdz ił um yślnie do B e rlin a , aby 
się bliżej p rzy jrzyć  tam  przedstaw ieniu  tej sztuki i 
w ystudjow ać w szelkie szczegóły scenerji. Kosztein sze
ściu tysięcy złr. spraw iono do tej sztuki kosijum y, 
dekoracje i różne utensylja , przyczem  należy nadm ie
nić, że sz tuka  w ym aga w ielkich tłumów n a  scenie, 
mniej więcej p a ręse t o s ó d . R eżyserja  „Cyrano de B er
g e ra c h "  je s t  w ięc n iezm iernie mozolna i bardzo skom
plikow ana. Zajm uje się n ią  osobiście p Bandrow ski 
i pod jego  naczelnem  kierow nictw em  sztuka  ta  zapro- 
dukuje się n a  scenie lw ow skiej. Zet.

K B  Ś W I A T A .

Chicago, d. lis listopada.
IList oryginalny „Głosu Narodu"].

Amerykanka faworytą haremu w. baszy Tangeru. — Dom 
17-piętrowy z aluminium — Tłomaczenie snów. — Cieka

wy proces rozwodowy.

B ardzo żywego tem peram entu  now ojorska li te ra t
k a  Mrs. H aider, będąc niedaw no w M arokko, dostą
p iła  tego zaszczytu i ła sk i, że je j dozwolono zwiedzić 
harem  wielkiego baszy T a n g e ru , gdzie ku wielkiemu 
zdziw ieniu p rzekonała  się, że naju lub ieńszą faw orytą 
panującego je s t  je j rodaczka. „Z araz  przy  wejściu do 
apartam entów  harem owych — pisze msr. H aider — 
zw-róciła moją uw agę niezw ykłej urody kobieta, k tó ra  
wcale nie m iała ani cery, ani rysów  wschodnich. 
Przew odnik mój, spostrzegłszy  moje zdziw ienie, sze
pnął mi, że to je s t  ulubiona żona baszy. P rzy stąp i
łam do pięknej kobiety, w spierającej się niedbale na  
kolorowej, złotem Im itowanej atłasow ej poduszce i za 
pytałam  po francusku , czy nie mówi którym  z euro
pejskich języków . T śm iechnąw szy się uroczo, odparta, 
że mówi po angielsku i po francusku. Czy pani je 
steś F ran cu sk ą?  zap y ta łam  —  „N ie, jestem  Ame
rykanką" rzek ła  n iespodzian ie". Rozpoczęła się tedy 
bardzo poufna rozm ow a, w śród k tórej śliczna fawo
ry ta  Stella opow iedziała pan i H aid er his tor ję swojego 
życia. Oto je s t  ona jed y n ą  có rką bogatego kupca z 
Brooklinu. D w a razy  tow arzyszy ła  swojemu ojcu do 
Marokko. T u u jrza ł j ą  przypadkow o basza i zako
chał Si? w nieJ zapam iętale. W  ja k i sposób panujący 
książę zbliżył się do niej i pozyskał je j w zględy i 
r ę k ę , nie chcia ła  pow iedzieć , oświadczyła ty lko , iż 
mimo tego, że je s t odcięta od św iata, nie zam ieniłaby 
murów harem u na żadne pałace  najw spanialszej r u 
chliwej stolicy europejskiej. Bajeczny, przepych, jak im  
w basza ulubienicę sw ą otacza, bezgraniczna miłość 
i niewolnicze poddaństw o gorącego południowca zada- 
w alniają ją  więcej niż nie wiem jak ie  ofiary którego 
z j j  am erykańskich  ziomków który  z pew nością wię- 
cejeniż p iękną żonę, ceniłby sobie miljony je j bardzo 
bogatego ojca.

W  Chicago w krótce stan ie  dom z alum inium . 
Frontow a część domu, m ającego być wzniesionym  n a  
jednej z najludniejszych ulic Chicago będzie się o ry 
g inalnie p rezentow ać, p ok ry ta  blachami z alum inium , 
grubem i n a  pół cen tym etra . Dom, n a tu ra ln ie  odpor
ny d la  ognia, sk ładać  się będzie z sam ych słupów 
żelaznych, połączonych w łaśnie ową b lachą alum inio
wą. M etal ten sk ład a  się z 30 części alum inium  i 
10 części miedzi, co razem  zmięszane tw orzy  kolor 
jasno  zielony. O ryginalny  ten dom będzie m iał 17 
p ięter i 04  m etry  wysokości.

N iedaw no w wielu czasopismach w prow adzona tu  
została  ru b ry k a  ..tłom aczenia snów ", c iesząca się o- 
grom nem  uznaniem . Yankesi chętnie nadsy ła ją  sp ra 
w ozdania ze swycli s e n n y c h  m arzeń, a  redakcyjny  
..specjalista" pom patycznie w yk łada  ich znaczenie.

W ie lk ą  sensację spraw ia tu  wiadomość nadeszła 
z W iedn ia  o ciekawym procesie rozwodowym pew ne
go A m erykan ina  w A ustrji zam ieszkałego. ( )to w po
czątkach  tego miesiąca w iedeński sąd cyw ilny roz- 
s trz ą sa ł jeg o  ciekaw ą spraw ę rozw odową. J e s t  on z 
zaw odu den ty s tą  i kończąc stnd ja  w Chicago, poślu
b ił tu  p rzed kilku la ty  słynną piękność, k tó ra  poko
chała  go odrzucając liczny szereg  w ielbicieli. Szczę 
śliw a p a ra  udała  się w krótce do W iednia, gdzie chi
cagow ski den tysta  rozpoczął p rak tykę . Obdarzony wy- 
b itnem i zdolnościam i, w kró tce zdobył rozgłos, a  co za 
tern idzie — i w ielką k lijen telę . Cóż, kiedy w osta 
tn ich  czasach pow odzenie zachw iała  — praw ie, że 
trudno  uw ierzyć —  zazdrość małżonki, w prost choro
bliw a. Ilekroć w gabinecie den tysty  by ła  ja k a  k lijen- 
tk a , na tychm iast p iękna pan i z jaw ia ła  się uzbrojona 
w rew olw er albo szty let, zag rażając  zgonem nieszczę
śliwemu dentyście, oraz jego  pacjentce, n ieraz  dobrze 
opuchniętej, co bynajm niej nie dodaw ało je j powabu. 
D en ty sta , rad  nie rad , w ytoczył żonie spraw ę rozw o
dową, popierając żądanie tw ierdzeniem , że szalone 
w ybryki żony n a ra ż a ją  n a  szw ank jego  p rak ty k ę , a

więc egzystencję. W yw odził dalej, że ślub je s t n ie
w ażny w A ustrji, jako  zaw arty  wobec sędziego po
koju w Chicago. Ciekawy je s t  dokum ent, mocą któ 
rego tak i ślub się zaw iera. A k t ślubny stanow i a r 
kusz pap ieru  z napisem  u góry w języku  angielsk im : 
,.Co B óg połączył —  człowiek nie rozłączy". Nieco 
niżej znajdu ją  się podobizny m ałżonków, a  pod niemi 
d ek la rac ja , że w yobrażone fotograficznie osoby połą
czyły się węzłem dozgonnym. Sąd po długich deba
tach , uznał się niekom petentnym  w tej spraw ie i o- 
desłał ak ty  do wyższej instancji.

W  osta tn ich  la tach  nasze A m erykanki coraz tłu 
mniej zw iedzają  k ra j Faraonów . E kscentryczne te  d a 
my w padły tam  n a  o ryginalny  p o m y sł: oto dają  się 
fotografow ać jak o ... murnje. A by ta k ą  fotografję u- 
zyskać, da ją  sobie sporządzić  specjalne pudło, n a ś la 
dujące mumję i zam yka ją  się w niem ta k , aby ty lko  
tw arz by ła  w idoczna. D ziw aczna moda znajduje co
raz większe rozpow szechnienie wśród naszych boga
tych Yaukesek.

W iele ju ż  debatow ano nad  tern, czy stracen ie  
zbrodniarzy za  pomocą silnych prądów  elektrycznych 
w Stanach Zjednoczonych w rzeczy samej odpow iada 
celowi ustawodawcy i czy ten  sposób stracen ia  szy
bszą i więcej hum an ita rną  śmierć sprow adza niż po
wieszenie, lub ścięcie. Obecnie zab ra ł głos w tej sp ra 
wie d r 0 ’Neill z Nowego Jo rk u  w czasopiśmie A tla n 
tic Medical Weekhj i o m a w ia ją  bardzo szczegółowo, 
w yrażając przytem  stanow czą w ątpliw ość co do hu- 
m anitarności w elektrycznem  stracen iu . L ek arz  ten  
był w sierpniu b. r . obecnym w w ięzieniu przy  ta- 
kiein stracen iu . G dy skazanego ju ż  do sto łk a  przym o
cowano, dał stróż w ięzienny znak , a  k a t p rzycisnął 
guzik d la  puszczenia prądu . W  m gnieniu oka n a s tą 
piło kurczow e ściągnięcie w szystk ich  mięśni delikw en
ta . Po  przeciągu  m inuty  w strzym ano p rąd , a ciało o- 
bwisło na  stołku. O Neill pisze dalej : „N a raz  usły 
szano św iszczący ton, jak g d y b y  rżenie konia , z o tw ar
tych ust popłynęła ślina , a a r te r ja  szy jna zaczęła pu l
sować. Puszczono tedy p rąd  po raz  w tóry i wówczas 
dopiero ciało więcej się nie ruszyło. D rugi p rąd  dzia
ła ł JO sekund i wówczas dopiero mogłem przystąp ić  
do oględzin. 1 s taw a nie dozw ala doświadczeń celem 
przyw rócenia ż y d a , dozorca jed n ak  prosił m nie, abym 
się przekonał czy delikw en t w rzeczy samej nie ży je" . 
J \  słuchaw ce nie m ożna było zm iarkow ać ani odde
chu, aui uderzeń serca, ale w a rte rji szyjnej daw ało 
się odczuwać lekkie  drgan ie , może tern spowodowane, 
że krew pod wpływem siły ciężkości z głowy ku tu 
łowiu nap łynęła . P rzy  dotknięciu rogów ki oka zau
w ażył lekarz  lekkie  ściągnięcie się źrenicy i jeszcze w 
pól godziny później zauw ażyć m ożna było reakcję  
p rzy  użyciu płynów  gryzących. W  zw isających czę
ściach c ia ła  nastąp iło  w krótce stężenie pośm iertne. W e 
d ług  w szelkich pozorów m ęzczyzua ten  ju ż  nie żył, lecz 
zjaw isk  rozkładow ych c ia ła  nie można było zauw a
żyć. Mimo tego wzięto się zaraz do sekcji. Z opisn 
tego  w idać, ja k  użycie elektryczności do s tracen ia  je s t 
niepew ne.

Na rzecz Przytuliska uczestników powstania z roku 
1803 na 4 wpłynęły następujące dary : od p. Jadw igi Sę- 
dzimirnwej 5 złr.. jako w rocznicę śmierci śp. ojca swego, 
Wydział powiatowy w Bochni ofiarował 50 złr., W ydział 
pow. w Borszczowie 25 złr.. W ydział Bady pow. w Ja- 
worowie 20 złr.. Wydział pow. w Gorlicach 10 złr., W y
dział Rady pow. w Limanowej ln  złr., W ydział pow. w 
Pilznie 5 złr., M agistrat m iasta Jarosław ia 10 złr., W y
dział pow. w Dolinie go złr. i W ydział pow. w Sanoku 
10 złr. Koperty Nr. gs, go, 31 i 3g po jeden złr. Dwa 
korce ziemniaków ofiarował p. Stanisław K. Bączewski.— 
Na skutek starań  w eterana kolegi A. 1 dzikow skiego przy
było Towarzystwu 34 nowych członków.

Konkursy rozp isu ją: Dyrekcja poczt we Lwowie na po
sadę ekspedjenta w Turylczu w pow. borszczowskim za 
kaucją 200 złr. Pobory 370 złr. Termin do 8 grudnia. —- 
Prezydjum sądu obwodowego w Nowym Sączu na posadę 
woźnego w Limanowej, a prezydjum sądu obwodowego w 
Jaśle na taką  samą posadę w Krośnie z poborami 312 złr 
50 ct. i umundurowaniem. Termin do 29 grudnia.

Stypendja dla rękodzielników. W ydział krajowy ogła
sza kilka stypendjów dla rękodzielników. Bliższych infor- 
macyj udziela Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

„G łos fóare du£t.
P ro sim y uprzejm ie odnow ić przedpłatę, któ

ra w y n o s i:
w tra o*i* Na prowincji:!

a grućz eń . . . Hr. 135 za gri dzień . . . złr. I'70

F re n u m e ra 'o ró w  m iejscow ych otrzym ujących 
dziennik z dostaw ą do domu, prosim y nsjup rzej- 
m oi by prenumeratę uiszczali w p ro st w  admi
nistracje a nie za pośrednictw em  roznosicieli. 
Za doręczane k w o ty  reznosicielom  adm inistracja 
odpowiedzialności nie przyjm uje.
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Kalendarz kościelny.' Dziś, środa. Andrzeja apostoła i 
Maryny panny; ju tro  I grudnia, Elegjusza biskupa i Xa- 
ta iji wdowy.

Kalendarz myśliwski. W  miesiącu listopadzie wolno po- 
ov ać na wszelką zwierzyną i ptactwo.

Kalendarz rybacki. W  miesiącu listopadzie wolno łowić 
wszelką rybę, z w yjątkiem  łososia i pstrąga.

Ochraniać należy raka, zarówno samca jak  i samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie 7 m inut 19, zachód przypada o godzinie 3 
minut 40, długość dnia godzin 8 m inut 21.

Stan powietrza. Dnia 30 listopada o godzinie 7 rano 
barometr 737,1, termometr +  7 2 C., wigotność 60%, w iatr 
wschodni. 10.

Juijileusz cesarski w Krakowie.
W czoraj o godz wpół do 6-tej zag a ił posiedzenie 

R ady  miejskiej w iceprezydent d r P ien iążek , udziela
ją c  głosu p. prezydentow i m iasta, k tó ry  przem ów ił 
w następujące słowa :

„Z bliża się dzień 2 g rudn ia , dzień uroczysty, 
dzień 50-letn iej rocznicy w stąp ien ia  na  tron  najm iło- 
ściwiej panującego nam  M onarchy. P rzygo tow ują  się 
ludy A nstrji, aby skoro O patrzność dotknąw szy N aj. 
P a n a , najdosto jn iejszą Jeg o  rodzinę, i całe państw o 
najs traszn ie jszym  ciosem, pogrąży ła  ludy M onarchji 
w najgłębszym  żalu  i sm utku, skoro rozw iała  n a 
dzieje i uniem ożebniła, aby dzień ten  s ta ł się świę
tem  powszechnej, najw iększej radości, p ra g n ą  narody 
berłu  Jeg o  podległe, uczcić i upam iętnić dzień ten 
w m iarę możności najgodniej uczynkiem , k tóryby  od
pow iadając uczuciom szlachetności, ludzkości i m iło
ści bliźniego, p rzepełn iającym  serce m onarchy, odczu
w ającego zaw sze tak  gorąco potrzeby, niedolę i c ier
p ien ia  ludzkie, najm ilszym  mu być mógł.

„N am , k tórzyśm y pod panow aniem  najm iłościwsze- 
go m onarchy doznali opieki, jak ie j przedtem  naród 
nasz nie zazna ł n igdy od chw ili u tra ty  swej niepodle
głości, którzyśm y o trzym ali w szystko to, co do po
m yślnego is tn ien ia  narodu je s t  potrzebne, nam  wię
cej nad innych przysto i, abyśm y głęboko w sercach 
naszych w yrytem u uczuciu wdzięczności godny dali 
w yraz . (O klaski). Tern zaś godniejszy w inien być do
wód naszej w dzięczności, gdyż tylko osobistej łasce 
m onarchy, Jeg o  zaufaniu , jak iem  nas obdarzył i Jego  
nieocenionej d la  nas przychylności zaw dzięczam y 
w szystko to , co każdem u narodow i je s t  najdroższe, 
bo języ k  ojczysty i swobodne pielęgnow anie narodo
wości, słowem w szystko to, co na  wolność narodu  
się sk ład a  (oklaski).

„Tern uczuciem powodowani, pragnęlibyśm y upam ię
tnić dzień ten , d la  nas ta k  uroczysty , pom nikiem  ja k  
najw spanialszym  i na jtrw alszym , k tóryby  św iadczył 
potom nym o naszej niew ygasłej dla m onarchy w dzię
czności. Jed n ak  niezamożność nak łada g ran icę  uczu
ciom naszym  zakreśloną  skrom nym i funduszam i, j a 
kim i rozporządzam y. K om isja przeto w ydelegow ana 
przez św ietną R adę d la  obm yślenia godnego sposobu 
upam iętnienia  i uczczenia tej rocznicy a złożona z p a 
nów przew odniczących sekcyj i icli zastępców  npowa- 
w ażn iła  mnie do przedłożenia szanow nym  panom  n a
stępujących w niosków :

„R ada  m iasta u c h w a li: na pam iątkę 50  letnich 
rządów  N ajjaśn. P a n a  Jego  Ces. A postoł. Mości uaj- 
miłościwiej nam  panującego cesarza  i k ró la  F ra n c i
szka  Józefa I  p rzeznacza  się z funduszów m iejskich 
kw otę 1 5 0 .0 0 0  koron na  cele hum an itarne  i uży te
czności publicznej, a  m ianowicie : 1) a) na budowę szpi
ta la  B rac i M iłosierdzia w K rakow ie 5 0 .0 0 0  koron, 
b) na  w yższą szkołę handlow ą w K rakow ie 1 0 0 .0 0 0  
koron ; 2) nadać pod w arunkiem  najw yż. zezw olenia 
m iejskiem u wodociągowi w K rakow ie n azw ę: „W o
dociąg cesarza  F ran c iszk a  Józefa  1-go („h u czn e  b ra 
w a). 3) U pow ażnia się p rezyden ta  m iasta  do poczy
n ienia odpowiednich kroków  celem uzyskania najw yż
szego zezw olenia".

Przew odniczący d r P ien iążek  ośw iadcza, iż ponie
w aż R ada m iejska oklaskam i okazała  jednom yślną 
przychylność dla wniosku i wniosek ten przez ak la 
mację przy jęta , nie będzie przeto  wniosku poddaw ał 
pod glosowanie. (H uczne b raw a). N a tern zam knął 
przew odniczący posiedzenie.

P. Namiestnik zwiedził w czoraj bibljotekę J a 
giellońską następn ie  Collegium no \un i U niw ersytetu  
Jag ie llońsk iego  oprowadzony przez rek to ra  prof. d ra  
K leczyńskiego i sek re ta rza  U niw ersytetu prof. d ra  Cy- 
frow icza. Później p. nam iestn ik  udał się do szkoły 
.Sztuk pięknych, gdzie go oprow adzał dy rek to r p. .Tu- 
lja n  F a ła t. P rócz tego nam iestn ik  był w szkole m a

larsk ie j d la  kobiet, pani Toli Certowiczównej, a  w resz
cie w pracow ni p. Józefa  K rzeszą, gdzie og lądał cykl 
obrazów „Ojcze nasz" . O godzinie 7 p. nam iestn ik  
w ziął udział w obiedzie u pp. L askow skich, resz tę  
zaś wieczoru spędził u pp. T arnow skich na  Szlaku.

Rada miasta odbędzie ju tro  posiedzenie zw yczaj - 
ne o godzinie 5 po południu. N a porządku dziennym  
znajdu je  się wniosek prezyden ta  w spraw ie udzielenia 
gratyfikacji d je ta tjaszom  M agistra tu  z powodu ju b ile 
uszu cesarskiego, oraz wniosek sekcji I I I  i I I  w s p ra 
wie przym usow ego zaprow adzenia wodociągu w obrę
bie gm iny m iasta K rakow a i op ła t za  wodę.

N azaju trz  w p iątek  dnia 2 g ru d n ia  b. r. z po
wodu jubileuszu  50 letn ich  rządów  cesarza odpraw io- 
nem będzie o godzinie 10 z ra n a  w kościele N ajśw . 
M arji P anny  solenne dziękczynne nabożeństw o. Po 
nabożeństw ie uda się R ada m iejska do delega ta  n a 
m iestnictw a do pałacu Spiskiego celem złożenia ży- 

1 czeń.
| O godzinie 12 w południe odbędzie się w sali

R ady m iasta nadzw ycząjne uroczyste posiedzenie 
R ady.

I Z  Kongregacji kupieckiej odbieram y następujące
pismo : Z apraszam  pp. : radców  i członków krakow 
skiej K ongregacji kupieckiej, aby na  uroczyste nabo 
żeństw a jubileuszow e, w p ią tek  dn ia  2 g ru d n ia  o go 
dzinie 10 z ra n a  w kościele arch ip rezb iterja lnym  N. 
P . M arji w stro jach  galow ych lub narodow ych ja k  
najliczniej się zebrali.

N adto upraszam  w szystkich pp. kupców i w ła
ścicieli sklepów, aby w ten  dzień uroczysty w czasie 
nabożeństw a to  je s t  od godz. 10 rano  do 1-szej w 
południe sklepy i k an to ry  swoje zam knąć zechcieli 
a personal sklepowy na  ten czas od zajęć zw olnili. 
Henryk Schwarz prezes. Adam  K a jzy  sek re ta rz .

' Pogrzeb. L iczny  orszak profesorów- szkól śre 
dnich i m łodzieży gim nazjalnej odprow adził wczoraj 
na  miejsce wiecznego spoczynku zw łoki śp. F ran c isz 
k a  B ieniasza, profesora gim nazjum  Sobieskiego. Zwło
k i z k ry p ty  kościoła księży P ijarów  eksportow ał ks. 
K ulinow ski w gronie licznych księży katechetów . Mło
dzież niosła p rzed  karaw anem  pięć wieńców, a  k ilk a  
wieńców umieszczono na  trum nie. W ieńce pochodziły 
od młodzieży, g rona  profesorów i Tow. badań  p rzy 
rody. N a cm entarzu  żałobnem i mowami żegnali zm ar
łego ks. P usze t im ieniem kolegów g rona  profesor
skiego, dyr. P ete lenz  im. Tow. badań  przyrody i p. 
R iss, uczeń V III kl. girnn. Sobieskiego, im. m łodzie
ży szkolnej. K ilka  pieśni żałobnych odśpiew ał chór 
uczniów tegoż gim nazjum , 

i W ieczorek ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin 
w ieszcza uaszego A dam a M ickiewicza odbędzie się w 
dniu 10 g ru d n ia  b. r . ,  na założenie czytelni polskiej 
na  Ś ląsku  austrjackim .

Znakom ity tragik naszej sceuy, p. Jó ze f K o
ta rb iń sk i, święci ju tro  swój benetis, którego dojściu 
do sku tku  przeszkodziło niedaw no tem u nag łe  c ierpie
nie pan i Siem aszkow ej. A rty s ta  w ybrał n a  czw artko
wy benefis jed n ę  z najśw ietn iejszych kreacji popiso
wych r ó l ; mianowicie odeg raną  zostanie p raw ie n ieznana 
u nas g łośna sz tuka  D um asa ojca ,.K eanu . Sam  urok 
nazw iska au to ra  „T rzech  M uszkieterów " i „H rab ie 
go M onte-C hristo", w ystarczy , aby te a tr  był we 

j czw artek  wieczorem z ap e łn io n y ; cóż dopiero, jeże li 
i ten w ieczór m a być zarazem  objawem uznan ia  d la 

a rty sty , stanow iącego najw ybitn iejszą siłę  i ozdobę 
naszej sceny.

| W  ju trze jszem  przedstaw ieniu  „K eana" w ezm ą n- 
1 dział panny  P rzyby łków na i Pom iauów na, oraz Snież- 

k o -Z ap o lsk a ; p. T rapszów na zaś w ystąpi we fragm en- 
! cie roli Ofelji w scenie „ te a tra ln e j" , a k t iV . Role 

m ęskie prócz tytułow ej, k tó rą  g ra  p. K o tarb ińsk i, po- 
! dzielili między siebie pp.: Z aw adzki, Rom an, Stępow- 

ski, M ielewski i Jednow ski. D la p. K otarbińskiego 
publiczność, ja k  się dow iadujem y, przygotow uje kw iato 
w ą owację.

W ieczór św. Andrzeja, w artystycznie  udeko
row anej sali Saskiej odbył się w czoraj w ieczór pod 
nazw ą w igilji św. A ndrzeja , dając uczestnikom  k ilk a  
godzin miłej i wesołej rozryw ki. W ieczór rozpoczęły 
śpiewy pań : B . Janow skiej, W . Lminowiczównej i F . 
Szopskiej. B yły to produkcje bardzo ładne i szczerze 
oklaskiw ane. P ie rw szą  część w ieczoru zakończył p rze
śliczny obraz z żyw ych osób, ułożony przez znanego 
a rty stę -m a la rza  p. St. Janow skiego.

Część d ruga  sk ład a ła  się z tradycy jnych  wróżb ( la 
nie wosku, k ładzenie k a r t) , z chińskich cieni, a p a ra 
tu autom atycznego, k tó ry  sypał ja k  z rogu obfitości 
po rtre ty  narzeczonych, a w reszcie z b iu ra  pocztowe
go, za  pomocą którego można było korespondow ać 
z osobami obecnemi na  sali. Po sali, sp rzedając p ro 
gram y, k rąży li Chińczyk i gnoorn. N a g a le r ji p rzy 
g ry w ała  o rk iestra  13 p. p. Dochód (część na C zytel
nię d la  kobiet, część na szkołę p rak ty czn ą  rzem iosł 
d la  kobiet) o ile można wnosić z zapału  uczestników  
zabaw y będzie znaczny. H onory domu robiły p a n ie : 
B ałucka, K o tarb ińska , prof. P a reń sk a  i Siedlecka.

Odroczenie. Z C zytelni akadem ickiej im. M ickie
w icza otrzym ujem y wiadomość, że z powodów n ieprzew i
dzianych a  od kom itetu zupełnie n iezależnych, uroczy

ste otw arcie „C zytelni" zapow iedziane na  26 b. m . 
odbędzie się dopiero dn ia  4  g ru d n ia  b. r .

W Czytelni katolickiej odbędzie się dn ia  3 0  b. 
m. we środę o godzinie 7-mej wieczorem pogadanka  
d ra  Konecznego n a  te m a t: „O p rogram ie s tronn ic tw a  
katolicko-narodow ego", na k tó rą  w ydział członków  
czytelni uprzejm ie zap rasza .

Oświadczenie. O dbieram y następujące pism o: J a k o  
au to r a rtyku łu  w n r. 17 Wieńca Polskieyo, w k tó 
rym  to a rtyku le  zaw arte  były zarzu ty  przeciw  panu 
H enrykow i Saw ickiem u, przekonaw szy się, iż  te  za  
rzu ty  były bezpodstaw ne, takow e odw ołuję w zupeł
ności. Jan B urda , ro ln ik  z K opań Żołyńskich. —  
K opanie dn ia  24 listopada 1 8 9 8  r.

Jubileusz cesarski w  Podgórzu. B urm istrz  m. 
P odgórza, w ydał do m ieszkańców następu jącą  ode
zwę : M ag istra t m iasta  Podgórza celem uczczenia i 
uśw ietn ienia uroczystości Jubileuszow ej 50-le tn ich  r z ą 
dów cesarza F ran c iszk a  Józefa  I. przypadającej d n ia  
2-go g ru d n ia  b. r . ,  postanow ił z mocy uchw ały R a d y  
miejskiej p rogram  uroczystości, k tó ry  je s t  następn- 
j ą c y :

1. N abożeństw o solenne przy  spółudziale cesar
sko-królew skich, tudzież i autonom icznych w ładz po
w iatow ych, ew entnalnie c. i k . w ojskowych, ja k  ró 
wnież miejscowych korporacyj, dn ia  2 g ru d n ia  b. r .  
o godzinie 9-tej rano  w miejscowym kościele p a ra 
fialnym .

2. T a rg  tygodniow y w p ią tek  dn ia  2-go g rn d n ia  
b. r . p rzypadający , przeniesiono na  czw artek  t. j .  
1-go g rndn ia  b. r . ,  a  z tego w zględu, że w szelki 
ruch  targow y i handlow y, p rzed  południem  tego dn ia  
zasystow any je s t, w inny być w szystkie bez w y ją tkn , 
sklepy i publiczne lokalności zam knięte i św iąteczny 
w ygląd m iasta  m a do 12-tej godziny wr p o łu d rie  
zapanow ać.

3. W ieczorem  tegoż dn ia  uroczystego, ilum inacja  
m iasta , a  w m iarę możności z dekoracjam i nw ydat- 
niającem i na  zew nątrz  „cześć d la  M onarchy naszego, 
jak o  Ju b ila ta " .

4 . Po uroczystości w kościele n astąp i w sa li r a 
dnej m ag istra tu  wobec p. s ta ro sty , ja k o  naczeln ika  
pow iatu, złożenie hołdu lojalności przez w ładze i k o r 
poracje a ew entualnie i p ryw atne  „zbiorowe lub  po
jedyncze" osobistości.

5 . Ze w zględu n a  żałobę po świętej pam ięci N a j
jaśn iejszej cesarzowej i królow ej „E lżb ie ty" nie mo
gą  mieć m iejsca chałaśliw e objaw y publiczne, k tó re  
by tej uroczystości uw łaczały.

Jubileusz cesarski we Lw o w ie . R ada m. L w o
w a n a  ostatn iem  posiedzeniu uchw aliła  n astępu jący  
program  obchodu cesarskiego jub ileuszu  we Lwowie:

1) W  w igilję dn ia  jubileuszow ego, tj . du ia  1-go 
g rudn ia , o godzinie 11 przed południem  .odbędzie się 
poświęcenie w zniesionego kosztem  gm iny paw ilonu d la  
nieuleczalnych „im . F ranc iszka  Józefa"  p rzy  ul. B i
lińskich.

2) D nia 2 g rudn ia  o godzinie 9 rano  odbędzie 
się uroczyste nabożeństw o w k a ted rze  obrz. łac iń sk ie 
go, a rów nocześnie poświęcenie w ykupionego i odre 
staurow anego prze gm inę kościoła daw niej P P . K la 
ry s e k ; poświęcenia dokona N ajprzew . ks. b iskup W e 
ber, następnie ks. p ra ła t L enkiew icz wypowie p rze 
mowę o liisto rji tej ś w ią ty n i; poczem mniej więcej 
około godz. 10 ks. biskup W eb er odpraw i tam  p ie r
w szą Mszę św.

3) Po nabożeństw ie depntac ja  R ady  złoży na  rę 
ce p. nam iestn ika im ieniem  R eprezen tacji m iasta  ad re s  
z w yrazam i czci, miłości, w ierności i lojalności. A r
tystyczna część tego adresu  w ykonana je s t  wedle p la 
nu prof. Z acharjew ieza, tek s t zaś zredagow ał di- K a 
zim ierz O staszew ski-B arański. O k ładka adresu je s t 
z białego satjanu; na lewo u góry  w idnieje em aljo- 
w any m onogram  cesarza, na  praw o u dołu w złotem  
otoczeniu na uiebieskiem  polu herb m iasta Lw ow a. 
W in ie ta  n a  karc ie  tytułow ej, w ykonana przez a r ty 
stów  m alarzy  pp. R ejchana i Obm ińskiego p rzed s ta 
w ia try p ty k , w którego środkowej części na  tle  pej
zażu m. Lw ow a stoi M onarcha z ręk ą  n a  sercu , spo
g lądając  ku niebu, a z obłoków K rólow a korony po l
skiej w koronie Zygm untow skiej na  głowie w yciąga 
błogosław iące ku  m onarsze dłonie. P o  bokacli try p ty 
ku w idnieją  nsym bolizowane Miłość i M iłosierdzie, da
lej herby rodziny Habsburgów', U-alicji i m. L w w a ,  
a u spodu napis: „Królowo nasza przyjm  w Swoją 
opiekę naszego m onarchę". Po  tern następuje  na k il
ku k a rta ch  pergam inu tek st adresu , w reszcie podpisy 
w szystkich radnych .

4) P rebendarjusze  i wychowankow ie w szystkich 
m iejskich dobroczynnych zakładów  o trzym ają w dniu 
2 g ru d n ia  lepszy w ik t, na co w yznaczył m a g is tra t 
7 2 8  z łr.

5) O godzinie 3-ciej w sa li ratuszow ej odbędzie 
się —  ja k  ju ż  donieśliśm y — uroczystość rozdan ia  
m edali jubileuszow ych d la  osób, k tóre  służyły w ojsko
wo i zgłosiły się ze swem upraw nieniem . Ceremonii 
rozdan ia  m edali dokona p rezyden t m iasta.

6) W reszcie  w ieczorem w szystk ie gm achy m iej
skie będą ilum inow ane, a oczywiście w ciągu  dnia

f | D |  W  W Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renom owanjeh tutek-
M w  m  m  "ŁTC NA PO LI ‘ (z półksiężycem i gwiazdką!, swracamy łaskawą u wag^

■  ■  Szanownych P T. Konsumentów tychże tut-^h, że takowe tylko ^ tea  
ibhs są prawdziwe, jeteli pudełko opatrzone je«t firm^ •

JE t  u d o l f  E T  e r l i c z k a  w  K r a .  ł c  o  w  i  © .
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przystro jone w herb}- i chorągw ie o barw ach  państw o
w ych i krajow ych.

Co do ilum inacji doda! p. prezydent, że w edług 
inform acji, zasięgniętej w kom petentnem  miejscu, m a
nifestacje, wychodzące z łona  ludności, byle nie hucz
ne (n. p. z m uzyką), nie sto ją  w sprzeczności z ża 
łobą, k tó ra  jeszcze okryw a m onarchję. P rze to  osoby 
pryw atne mogą ilum inować swe domy, bez n arażen ia  
się na  jakiekolw iek  nieprzyjem ności.

N adto Izba  handlow o-przem ysłow a we Lwowie u- 
chw aliła  celem trw ałego  uczczenia jubileuszu nadać 
miano „Muzeum technologicznem u•• we Lwowie, wr 
myśl dawniej pow ziętych uchw al Izby, imię m onarchy 
Muzeum to ufundow ała Izb a  sum ą 2 0 .0 0 0  złr.

Juoileusz dr Z dzisław a M archwickiego. W  nie
dzielę uczcili urzędnicy gal. banku  kredytow ego we 
Lw ow ie 25-le tn i jub ileusz  d r  Z dzisław a M archw ic
k iego  na  stanow isku  dy rek to ra  tej insty tucji.

Pogrzeb. Ze Lw ow a korespondent (Zet) pisze pod 
d . 27 b. m . : D ziś po południu odbył się pogrzeb ś. p. 
M ieczysława B aranow skiego, w  którym  wzięło udział 
k ilk ad z ies ią t tysięcy ludzi. K ondukt p row adził ks. b i
skup W eber na  czele licznego duchow ieńtw a w szyst
k ich trzech obrządków . Szkoły i sem inarja  m ęskie i 
żeńskie b ra ły  g rem jalny  udział. D ygn itarze  rządow i i 
autonom iczni byli rów nież obecni. P rzed  domem żało- 
h y  w ygłosił mowę radca  k ra j. R ady  szkolnej p. Z ale
sk i. N a cm entarzu  przem aw iali ksiądz k a tech e ta  se- 
m inaijnm  żeńskiego, d r  M archw icki w im. m iasta , n au 
czyciel p. Jaw orow ski i jeden  z dyrektorów  szkoły wy
działowej. W ieńców  było mnóstwo. S em inarzysik i od
znaczone były białym i bukiecikam i przykry tym i k rep ą

N o w y dziennik rosyjski w  W arszaw ie, z  W a r
szaw y donoszą, iż dw aj w ydaw cy żydowscy, k tórzy  
dorobili się niedaw no k ilkunastu  tysięcy rub li na wy- 
w ydaw nictw ach dreyfusow skich, powzięli zam iar w y
daw ania dziennika rosyjskiego w W arszaw ie  i stoso
w ne podanie przesła li do P e te rsbu rga .

Po W arszaw ie k rą ży pogłoska o rozruchach i 
n ieporządkach, k tóre  m iały miejsce w gim nazjum  wi- 
leńskiem  podczas uroczystości odsłonięcia pom nika 
M uraw iew a W iesza tie la  w W iln ie  i z powodu tych 
uroczystości.

Pierw sza żydow ska kolonja rolnicza powstać 
m a niebawem w G alicji. Oto ja k  z Kołomyi donoszą, 
nabyli przedstaw iciele londyńskiej Jewisli Association, 
tow arzystw a pow ołanego do życia przez br. H irscha, 
od p. F ranc iszka  Jędrzejow icza ze Slobódki leśnej 
znaczny  obszar wykarczow anego lasu . N a tych to 
g run tach  stw orzona zostanie w spom nania koloąja.

P rzyc zyn ą  napadu na karczmę w H orodyszczu 
pod Ohodorowem było to , że tam tejszy  karczm arz  
W illig  nie chciał młodym parobczakom  daw ać wódki 
i ty toniu  na  k redy t, bo u sk a rża ł się, że icli ojcowie 
n a  wesele i p rażn ik i b iorą wódkę nie u niego, ale 
w prost z gorzelni w Brzozdowcach. Rozłoszczeni na 
W illig a  parobczacy spustoszyli ja k  wiadomo w so
botę wieczorem jego  karczm ę, a podczas tum ultu  
w szczął się w skutek przew rócenia lam py ogień poko
jow y, k tó ry  w net ugaszono. S tarsi gospodarze nie 
b ra li żadnego udziału W rozruchach, owszem oni to 
ugasili ogień i uspokoili ekscedentów.

Oszust K orytow ski, k tó ry  uciekł z w ięzienia s ta 
nisław owskiego nie zostanie na  raz ie  sądowi w S ta 
nisław owie w ydany. W  ostatn ich  dniach m ianowicie 
zrobiono do sądu budapeszteńskiego k ilka  doniesień o 
jego  tam tejszych oszustw ach, i sąd budapeszteński z 
tego powodu w drożył przeciw  niemu śledztwo na w ła 
sną rękę.

Poświęcenie nowego gm achu gim nazjum  św iętej 
A nny odbyło się we w torek pod auspicją cesarską.
0  godzinie 9 rano  zgrom adził się caty sk ład  nauczy
cielski i młodzież g im nazjalna. N ajprzew ielebniejszy k s ią 
żę B iskup ks. P uzyna  po dokonaniu pośw ięceuia gm a
chu, poświęcił kaplicę wr auli, a następnie odpraw ił 
Mszę św-. w  asystencji ks. d ra  Jeża . AV czasie Mszy 
św. chór m łodzieży gim nazjalnej odśpiewał Mszę G ou
noda. Po  nabożeństw ie i m odlitw ach przem aw iali ko 
lejno : K siążę B iskup, w skazując młodzieży cel nauki
1 konieczność w iary . D alej zaznaczył, że choć gm ach 
ten  je s t nowy, zak ład , k tó ry  się w nim mieści, n a 
leży do najs tarszych , z którego wyszło ty lu  w ielkich 
ludzi d la  Ojczyzny. Przem ow ę sw oją A rcypasterz  z a 
kończył słowami „Szczęść Boże nowemu gmachowi

Przem ów ienie p. nam iestn ika owiane było tym  sa 
mym duchem, co mow-a ks. B iskupa. N astępnie p rze
mówił dy rek to r gim nazjom , rad ca  rządu d r K ulczyń
ski, w skazując przedew szystkiem  na  to, że dzięki 
przychylności cesarza d la naszego narodu, młodzież 
może uczyć się w języ k u  ojczystym. Przemówienie 
swoje zakończył okrzykiem  na cześć cesarza. O krzyk 
ten  powtórzono z zapałem , a chór odśpiew ał hymn 
cesarsk i. O statn i przem ów ił imieniem m łodzieży uczeń 
V III  kl. p. W ładysław  Sm olarski, a  P° odśpiewaniu 
pięknej k an ta ty  pp. Lubeckiego i D eca, dyr. d r K u l
czyńsk i dziękow ał obecnym za  udział w uroczystości, 
o raz  radcy budow nictw a p. Saarem u za w ypracow a
nie p lanu  nowego gm achu,

W  uroczystości, obok Księcia B iskupa ks. P u zy 

ny, nam iestn ika hr. P in ińskiego, wzięli udział pp.: 
M. Czyszczan, rek to r prot'. d r K leczyński, d e leg a t 
L askow ski, radca  dworu, h r. D zieduszycki, ks. prof. 
d r  T rznadel, ks. Puszet, O. R aiss, gw ard jan  Ojców 
F ranciszkanów , p rezyden t m iasta F ried łe in , dy rek to r 
policji d r  Z. K oiotkiew icz, in spek to r krajow y d r  L . 
G erm an, zastępca dy rek to ra  kolei państw . H oroszkie- 
wicz, kom endant placu pułkow nik R ajnies, m arszałek  
pow iatow y d r F r. Paszkow ski, prof. d r L . Cyfrowicz, 
dy rek to r szkoły sztuk  p ięknych J .  F a ła t , dyrek torzy  
g im nazjaln i Skuba i S iedlecki, dy rek to r szkoły rea l
nej d r P etelenz, dy rek to r szkoły przem ysłow ej J .  R ot
te r , dy rek to r sem inarjum  nauczycielskiego męskiego 
K aw ecki, dyr. sem. naucz, żeńskiego \  nnpeller, ra d 
ca budow nictw a Saare , fizyk pow iatow y d r B ielański, 
s tarszy  kom isarz skarbow y D rak , w reszcie inspek to
rzy  szkół ludow ych Spis i T w aróg . P rz y  budowie 
gm achu roboty budow lane w ykonał budowmiczy p. Se- 
bastjau  Jaw orzyńsk i, s to larsk ie  S try jeńsk i i spółka, 
ślusarskie p. U znański, s to la rsk ie  n ieus ta jąca  w y sta 
w a sto larzy , oraz pp. L . S tasińsk i i T . G rabow ski, 
kam ien iarsk ie  K aden i spółka, wodociągowe N iem eksza 
ze Lw ow a, tapicerskie zaś p. W aw rzeck i.

Gabryelska (K rzys zto fo ry, K raków ) sprzedąje
fortep iany  najznakom itszej w  A u s tiji fabryki P e tro f 
z m echaniką ang ielską po 5 0 0 — w iedeńską po 3 0 0  złr.

F-T X 7 M O
Dziś coraz częściej wyrazu „inreres11 używamy tylko 

w liczbie mnogiej „interesy11; za to zam iast „zasługi1- w 
liczbie mnogiej, zmuszeni jesteśm y do używania li tylko 
w liczbie pojedynczej „zasługa11.

Będąc w większem towarzystwie, nie rozmawiaj nigdy 
o szkodliwości trutniów, bo zawsze znajdzie się ktoś tą  
rozmową dotknięty.

Cisi dobrodzieje lubią, aby ich łapano na gorącym u- 
ezyuku dobrodziejstwa.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu"
Paryż 29 listopada. Jour don03i, że jeneralny 

sztrb posiada^list austrjackiego attache wojskowego 
przy ambasadzie w Paryżu, S c h n e i d r a ,  w któ
rym tenże pisze, ż e S c h w a r z k o p p e n  i włoski 
attache Pa n i  ss ar di  są wtajeui liczeni we wszy- 
8kie sprairy francnskiego generalnego sztabu Z t e 
go jednak, co im Dreyfus mógł powiedzieć, nie wie
dzą oni w ęcej nad to, o czetn wie w Brukseli 
k ż lv inteligeituy człow,ec. Jour o śfia icza , że 
nie lęka się sprostowania, gdyż pewne ustępy li 
stu są zupełnie autentyczne.

Wiedeń 30 listopada Wiener Ztg. ogłasza: 
Starosta Mikołaj P o  r a d o  ws  ki  zamunowauy zo
stał radcą namiestnictwa i przydzielmy Ridzie 
szkolnej jako referent dla spraw ekonoronrcznych 
i administracyinych.

Wiedeń 30 listopada. N  fr . Presse obu™  się 
odpowiedzią Thu la naj interpelację o wydalaniach 
z Prus i zapytuje czy ist zieje jeszcze trójprzy- 
mierze. - , „

Hr. Thun i dr k&icl wyjechali do Bułapesztu  
w sprawie rokowań ugodowych

Petersburg 30 listopada. S u ł t a n  z w r ó c i ł  
s i ę  z p r o ś b ą  do  car a ,  a b y  n o m i n a c j ę  ks.  
J e r z e g o  o d w o ł a ć .  Car o d p o w i e d z i a ł ,  ż e  
u b o l e w a ,  i ż  n i e  m o ż e  ż y c z e n i u  s u ł t a n a  
z a d o ś ć  u c z y n i ć .

P a ry ż  30 listopada. Prezydent ministrów D j -  
puy oświadczył na wczorajssem posiedzeniu Izby, 
że przyznaje, iż rządowi przysłużą prawo iuterweu- 
cji u jenerała Zurlindena, ż i jednak z prawa tego 
korzystać nie będzie, gdyż to mógł by w obecnej 
. h wili postawić kraj w położeniu fałazywem. Pre
zydent ministrów nie sądzi, by rząd lab Izba była 
powołaną do zawyrokowania, że między sprawą 
Dreyfusa a Picąuarta istnieje związek.

Trybunał kasacyjny afcdi zna zakre3 przy-ługu
jących mu praw i należy to do niego, aby z tyeh- 
e zrób ł  użytek. Trybunał kasacyjny zażądał przed 

14 dniami aktów sprawy P,cqiarta. Wtedy to do
ręczono mu kopję cduośnych aktów, gdyż rewizja 
nie była jeszcze postanowioną Jeżeliby dziś try
bunał kasacyjny aktów tych zażądał, rząd samby 
mu ich dostarczył.

Wzbraniając się energicznie od przychylenia 
się do zdania t;ch, którzy życzą sobie odroczenia 
sądu wojennego na później, dał tedy Dupuy wy- 
r ź nie do poznania, że rozwiązanie sprawy na tej 
drodze koniecznie musiałoby nastąpić, wr»zie gdy- 
oy trybunał k&sicyjny zażądał wydania Petit bleu. 
Utrzymują że mowa Dupjyego, jest wyraźną pro
wokacją, mającą nakłonić trybunat kasacyjny do 
postawienia łtspoonniauego żądauia; trybunałowi 
nie trzeba tego powtarzać dwa razy, niezawoduie 
uczyni temu zadość.

Po mamf sticjach na korzyść Picquarta, blisko 
2000 osób wzięło udział w manifestacji wręoz prze
sianej. M aiif stanei wznosili okrzyki przeciw

rąuartowi i dobywali się do więzienia Cherche- 
tuidi. Przyszło kilkakrotnie do bójek ulicznych mię- 

,y sprzymierzeńcami a nieprzyjaciółmi Kiąuarla 
Pies3e’nse, Mirabeau i Youghan nie mogli do- 
s ać się na Bus de Bac, gdzie odbywało się zgro
madzenie stronników Dreyfusa, gdyż wej$c;a do 
«j ulicy były zamknięte, zatem w ip ib lissiej ka

wiarni urządzili m»łe zgromadzenie. Wielu z po
ród manifestantów dawało głośny wyraz swym 

i- zyjaznym uczuciom do Pi ąuarta. Osoby arossto- 
*aue będą znoutt wvpuszezoue na wolność.

R zym  30 listopada. Konferencja przeciw »nar 
•iibtrnj podjęła dziś zrowu swoje prac&. Italie  pi- 

s e, że konferencja poweź aie barizo prawdapodobuie 
u awałę żeby władze policyjne rozmaitych krajów 
• st ły upoważuione do korespondencji wprost mię- 

■j/,y sibą z ominięciem ministrów spraw zew nę
trznych nawzajem, jeśli o zbrodnię anarchistyczną 
di e.

Londyn 30 listopada. lim es  donosi z Shangai: 
U złady między wicekrólem Nankinu a konsulem  
f  .mcuskim z powodu sporu z Towarzystwem Ning- 
p) przerwały s:ę obecnie całkowicie, to ostatnie 
bowiem stawia żidania, nad któremi nie chce dy
ktow ać konsul francusEi. Wicekról wystał przeto 

z Shangai telegram do Taotai* z poleceniem aby 
« ijska w okręgu Jaug-tss Kiang były gotowe, aby 
» danym razie można stawić opór ewentualnym  
krokom w j jnnym, jakimi konsul frinm ski się od
grażał.

W aszyn g to n 30 listopada. Ponieważ Hiszpanja 
hiueryaaństie warunki Dokoju przyjęła, robią się 
' (.łady, aby 30.000 de 4O.00() wojska uwolnić. Si- 
t zb ojne m  Fihpiuacji ouecnie nie mtją być 
. mniejszone.

X V  Sesja parlamentu.

(Sprawozdanie telefoniczne m&tosu \arodu“).

Wiedeń 29 listopada. Na dzDiejszem posiedze
niu Izby przedłożył rząd projekt ustawy o staty
styce pracy, o zniesieniu gremjćw chirurgicznych 
i o podziali w księgach gruntowych parcel kata
stralnych. — Kardynał arcybiskup G r u s c h a  za
prosił Izbę osobnem pismem na nabożeństwo w dniu 
jubileuszu cesarskiego.

Deputowany P f e r s c h e  zabrał następuie glos 
w celu kontynuowaniu w dalszym ciągu napaści 
na Czechów, jakie rozpoczął podczas sprostowań 
fiktycznych przy dyskusji nad oskarżeniem 
hr. Thuna o stan wyjątkowy w Galicji. Pf-r- 
d he mianowiaie obwinia młodoczesiich posłów, że 
wywołali i brali czynny udział w rozruchach pra
skich po upadku Badeuiego. (Niepokój hałas).

Dep. H e r o l d  w sposób bardzo ostry repliku
je Pfersehemu, nazywając jego twierdzeuia „polito
wania godnena kłamstwem". Powstaje głośny spór 
pomiędzy Młodcc'.echami a socjalistą Steinerem, 
który poszedł do ławek prawicy. Socjaliści b'orą 
rt onę Steiuera i gwałtownemi słowami atakują 
Młodoczecbów.

Po ucisneoiu się wrzawy, powstaje p re zyd e n t mi
n istró w  hr. Thun i daje odpow iedź na Interpe
lację klubu czeskiego i K o ła  polskiego w  spra
w ie  w ydalań z Prus.

Hr. Thun oświadcza, że niezaprzeczouem pra
wem każdego państwa jest niedopus'.czać obcych 
żywiołów na swe terytorjum, oraz wydalać te ży
wioły, o ile się one już o iedliły. Oczywiście pra
wo to nie ma być w ten sposób wykonywane, aby 
c-łe kategorje i klasy ludzi od osiedlenia takiego 
wyłączan-. być miały. Wydalania z»tem poszcze
gólnych osobistości nie mogą mieć charakteru nad
werężenia zasad międzynarodowych i tamowania 
międzynarodowego ruchu. W edług ditychczaso- 
wych dochodzeń, wydalania z Prus nie miały też 
ttkiego char»kt<-ru; z drugiej strony jednak nie da 
się zaprzeczyć, że rząd pruski uczynił z przysługu
jącego mu prawa jak najobszerniejszy utytek. Oko
liczność, że wydilono przedewszystkiem poddanych 
austrjackioh polskiej i czeskiej narodowości tlo a a -  
czy sobie rząd tem, że właśnie te dwie narodowo
ści stanowią ludność zamieszkującą koło granicy 
i stanów ącą główny procent imigrautów. Wyda
lania dotknęły głównie robotników rolniczych, któ
rzy skończywszy jedno zajęcie, nim znajdą sobie 
drugie, uważa .i są zao3>by bez zajęcia. Rząd 
przyznaje, że wydalania dokonywały władze poli
tyczne i że postępowały przytem ostro. Chociaż 
postępowanie rządu pruskiego nie jest jaskrawem 
nadużyciem prawa i jako takie traktowane być nie 
może, to jeduak nasze ministerstwo spraw zagra- 
czuyh widziało się spowodowane do przedstawienia 
rządowi pruskiemu, iż wydalana oddziaływują w 
sposób dotkliwy na poszizególne ekonomiczne egzy
stencje.

Ministerstwo czyniło te przedstawienia kilka-

APTEKA E. HELLERA
Skład m ateryałóff aptecznych, -  Kiaków, Grodzka 22

poleca i w y s y ła  odw rotną pocztą nie licząc opakow ania:

Pastylki dentolinowe z m a rk ą  o c h r o n n ą : J e d n a  p a s ty lk a  rozpuszczona w szk lance  
wody, da je  an tisep ty czn ą  doskona łą  w sm aku  wodę do u s t  (słoik 6 0  szt. 5 0  ct.) 

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw kasz low i i  ch rypce  (p ak ie t  20  c t )  
W ina lecznicze n a  s ta re j  m aladze  w szystk ie  g a tu n k i  (d a s z k a  1 złr. 2 0  c t . )  
S te ryliza to ry na szczoteczki do zębów najnowszy w ynalazek  w au ty sep ty ce  

zębów i ust. 346S
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kiotnie w usilny sposób, proszą; mianowrie, ażeby 
wydalania, o ile są nieuniknione w każdym po
szczególnym wypadku należycie osr bistymi stosun- 
kami wydalonego były usprawiedliwione i aby r.ąd 
miał wzgląd na dane chwilowe warunki,-w jakich 
się osoba mająca bj <5 wydalona znajdu e ażeby 
wreszcie rząd pruski zechciał nie generalizować 
w f cUlań. R m cb iin e  odpowń dzi, ja lie  na t-* przed 
stawienia nadeszły w o tatoich czasach z Berlina 
pozwalają mieó nadzieję, że przy dalszych wydi  
łaniach (m ł i  perspektywa. Przyp. Red.) rząd pru 
ski będrie zachowywał prze c eż pewne względy. Gdy
by teraz nadzieje zawieść nas miały, gdyby wydala
nia pizybiały rgólny charakter, oświadczam, ż« na 
te i wypadek zmuszeni będziemy z naciskiem b'ó 
n'ć s;ę przeciwko t mu a w o»ze ostatecziym za
stosować zasad j wzajemności. iZywe ohlaśki na pra
wicy.)

Dep. P f e r s c h e  zabiera znowu głos i wobe; 
oświ dczeuia Herolda, a mi niw icie siów jegn 
„ertarmLche Luge“ żąda ustanowienia komisji dla 
wyrażenia nagany HerolJowi.

Według regalammu konrpja taka zebrać się 
musi i w tyui celu odbyó się jowinuo poufne po
siedź uie.

Następnie Izba przestępnie do porząd«u dzien
nego a m anowicie do traktatu z JaDonją

Jako refereut przemawia dep. K o z ł o w s k i ,  
następnie zaś deputowany: L e c h  er, m inis^rhan  
dlu I ) i p a u l i .  a wreszcie dep. ks. BianMni, p -  
czem samknięto dyskusję i przystąpiono do wybo 
ru j-neralnjch mówców.

Wiedeń 29 listoped*. Po zamknięciu dyskusji 
nad handlowym tiaktatem z Japoują wybrano mó
wców jeneralnych. Dep. M a y r e d e r  mówca jene- 
ralny p r z e c i w ,  dcm^gał się. aby tekst niemiecki 
ugody i znać za wierzytelny przy ewentuaUych u 
kładach. Po Mayredcrze mów.ł jes:c:e Dipiuli, 
poczem zabrał głos deip. W u k o w i ó  jako je leral- 
ny mówca za. Po nich zabrał g lo i dep. K o z ł o w 
s k i  jako referent. W tej chw.li (godzina 3 y a po 
poł.) odbywa się rozprawa, k’edy ma się odbyó 
nattępne posiedzenie. Niemcy domagają eię poaii- 
dzena nt  jutro dla rozprawy nad wmojkitm Pfer- 
sehego o wybia le lom isii dla udzielenia Herol
dowi nagany za Pferschego „erlamlicher LiUner“. 
Przemawia deD. P u n k e .

W iedeń 29 listopada. Dep. Danielak i Szpon
der wnieśli interpelację do całego ministerstwa w 
sprawie nieludzkiej uchwały fabrykantów' w Bia
łej żydów i Niemców, skierowanej przeciw robo
tnikom Polakom, którzy posyłają swoje dzieci do 
szkoły polskiej w Białej. Interpelację tę podpisał 
klub czeski.

W iedeń 29 listopada. Parlament będzie odro
czony do przyszłego wtorku.

Wiedeń 29 listopada. Pos owie Danielak i  ks. 
Szponler wu.eśli do ministra sprawiedliwości m- 
teipelację z powodu postępowania naczelnika sądu 
dra M a ł d z i ń s k i e g o  w Chnauowie w sprawie 
wykupu* gruntów pod kolej lokalną Tizebinia- 
Snawce. Interpi lację tę podpisał ciiły klub anty
semicki. (Dosłowny tekst interpelacji podamy w 
jutrzejszym numerze. Przyp. red.)

Wiedeń 29 listopada. Ks. S t o j a ł o w s k i  za- 
br nił swoim zausmikcm wogóle podpisywania ja- 
kichkolw ek wniosków i interpelacyj p o -l m Ks« 
Szpondrowi i Danielakowi. (Dla Aolr* luau! Przyp. 
Ped.)

Wiedeń 29 listopada. Przy końcu posiedzenia 
wszczęła się burza obstrukcyjna; lewica żądała po
siedzenia na jutro dla wybrania komisji w celu 
wyrażenia nagany Heroldowi: dep. Prochaska posta
w ił formalny wniosek, motywując to także potrze
bą uchwalenia płac dla sług.

“W n i o s e k  o d r z u c o n o  139 g ł o s a m i  prze
c i w  114. Nnstę ne posiedzenie dnia 6 grudnia 
Dep. Hannich zażądał, aby na porządku jednego z 
najbliższych posiedzeń stanęła sprawą stempla dzien
nikarskiego.

Wiedeń 30 lis.opad*. W oświadcz niu swojem 
br. Thau wyraźu.e zaznaczył, że „wykluczanie ca 
łych aat goryj, lub klas hdn ści oboego pań t* a  
jaso takion od osiedlania się — byłot y równozna- 
czue z zadaniem kłamu za udom praw n rodów i 
międzynarodowej wolnoś i ruchu i że w takńh wy 
padkach można przeć w temu wystąp ć “. Mimo to 
wbrew o zywistości ( św adczył hr. Thnu że wy
dalania pruskie uie imały takiego charakteru! 
Thuu co więcej wyri-źiie powiedział, że w jdaen i 
stanowili: bedenkliche oder anstbssige Elemente — 
gr< źue luo gorszące żywioły ! Hr. Thun przyznał 
tjlko, że wydalania dokonywane były z nieza^r.e 
cmną ostcością i że dotkliwie oddziaływały na po 
szczególne ekonomiczne egzystencje. To też unąd 
spraw zagranicznych starał się tyk o  o to „auy 
prz/ wydalan ach z Prus p -stępowano z możli
wie jakna ściślejszem indy w idaalnt m rozróżnieniem 
i z uwzględnieniem każdirazowy h osjbistych sto
sunków tego, który ma byó wydalony1*. M nister 
zaznacza i -  w wypadkach, w at rych się zwróco
no po opiekę do repr« zeutantów Aus rj-W ęgier w 
Prusach, ci — często skute znie — polecać pru
skim władzom możliwie jakmśoiślejsze uwzględnij 
nie wszystkich tych momentów, która mogły się 
wydawaó w konkretnym wypadku uwiglęnu ni* 
godne )i oddziaływali na możLiwo złagodzenie su
rowe ści Oczyw śn e w wypadkach w których d i 
wyroku wydalającego zastosowano bez uc ekauia o ę 
pod ochronę przedstaw lcidi Austrji, ci nie mogli 
czynió żadnych królów na korzyśó wydalanych.

Końcowe oświadczenie hr. Thuna brzmi dosło- 
wn. e :

„Gdyby jednak to oczekiw&nie (że odtąd postę
powanie władz pruskich będzie w harmonji z temi 
względami, o jakie my dla naszych poddanych: 
mamy prawo upom.naó się) w przyszłości nie 
miało się sptłnió, gdyby w szczególności w wyda- 
laniach austrjaokich poddanych uznane zostało 
albo obrażenie ich w korzystaniu zasad prawa na
rodów lub traktatowych praw, rlbo też pdybvwre- 
szj w te wy alania nie miały już charaatoru za
rządzenia policyjnego, wymierzonego tylko prze
ciwko poszczególnym indywiduom, to na taki wy- 
pnduk zechce wysoka Izba z mojej strony przyjąć 
zwięzłe zapewnienie, że ja — i to co do tego w pt ł  ■ 
nem porozumieniu z rządem wspólnym — nie bę
dę zwlekał w bronieniu z całym naciskiem praŵ  
austrjackuh ptddanych, ewentua’n e tałże w za
s ta w a n iu  urządzeń odpowiadających zasadz ę wza
jemności.

jtiubrykm HJSudttian*“ n u  pzchzdat *d rzdakej* 
W ra  tei 'a nia ndp*tr**d*iahf*t<* nie przyjm ą 1

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
W. B a r a b a s z  i Sp»

K ra k ó w , R yn ek  3 9 , p tr .l. 446

Dr Kazm. Kruszyński
ordynuje od 3 — 5 po południu.

S z c z e p c L f i s P t c L  N r .  S .  3£89

Dr Tadeusz Mayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narzędw 

mdczowego I pęcherza 
oidynuje obecnie przy u l ,  F l o r j a ń b k i e j  1. 5 5 .  (dom

Wgo Knlczyńskiego) od 10—la  i od 2—5. 3179

P o d z ięk o w a n ie .
Wielebnym Is  gżom: proboszczowi Michalikowi i kate

checie Oleksemu w Ciężkowicach, dziekanowi Dutkowskie- 
mu w Bruśniku. probo. zezowi Maniakowi w Bobowy, ksig- 
dzu katechecie Cbgcińskiemu w Grybowie, Szanownym ko
legom s. p. syna na.zego Ludwika. S ianow aenu gronu. 
nauczycielskiemu w Cigzkowicach, P. T. Publiczności miej
scowej i okolicznej za łajkawy współudział w cDrzgdzie po
grzebowym naszego najukocaańszi go syna Ludwika, jakox t  
wszystkim t ’ c l  którzy w jakikolwiek sposób okazali nam 
sne wspcłczucie w naszem cigżkiem utrapieniu składamy 
nasze najserdeczniejsze podzigkowanie. Wielmożnemu panu; 
doktorowi Hieronimowi Potokowi w Cigżkowicach za nie
strudzoną, k»żdej chwili gotową, najsumienniejszą, najtro
skliwszą pomoc lekarską udzielauą s'. p, naszemu synowi 
serdeczne „Bóg zapłaó“ składamy. 3716

M ichał i W ładysława Eustachiewiczowie.

BRAT WILKÓW.
B a jk a  n a  t l e  p o d a ń  in d y js k ic h  

15) napisana przez

N,
Rudyarda KLiplinga.

(Ciąg dalszy).

— Zapędzaj buhaj, na lewo, Akelo. Bracie 
Szary, gdy my odbiegniemy, trzymaj krowy w je 
dnej gromsdzie, a potem wptjdź je w ujście wąwo
zu i zaganiaj ku górze.

— Aż dokąd? — spytał, sapiąc Brat Szary i 
kąsając na wszystkie strony.

—  Aż do m;ejsca, gdz:e brzegi przepaści wznio 
są się dosyó wysoko, aby Szer-Khan nie mógł u 
mknąc górą! — zawołał Maugli. — Trzymaj je 
t» ii. — póki my nie spuścimy s:ę w dół ku do
linie.

. Na szczekani. Ake'i ruszyły buhaje, a Brat 
Szary zatrzymał się przed gromadą krów

Ou« rzuciły się na niego, a młody wilczek u- 
ciękał ku ujściu wąwozu, podczas, gdy stary Ake- 
la zapędzał woły ddeko na lewo.

— Dobrze tak! Jeszcze chwila takiego galopu 
a wezmą wspaniały rczpęd... O teraz wyśmienicie, 
doskonale, Aktlo! Jcduo ukąszenie za dnżo, a bu
haje uderzą pełną siłą H u j a h !  Cięższa to prze
cież niż ś ;igaó łan>ę czarną. Trudno uwie- 
rzyc, że te Jeniuchy zdoTają pójś<5 tak ż^awo? — 
w ołał Mangli.

Ja . jam i na nie polował za moich cza
sów — odpowiedział, dysząc stary z poza tuma
nów kurzu. — Czy je napędzió puszczą?

— Dobrzi Napędzaj! żwawo ! Rama szaleje 
mi z wściekłości. Och! gdybym przynajmniej mógł 
mu dad do zreZumienia, czego ja dziś żądam ou 
niego 1..

Tym razem byki skręciły na prawo i uderzyły 
w bór, z trzaskiem, zm>atając wszystko po dro 
dze. Inni pasterze, którzy o jakie pół mili w od
dali przyglądali 8'ę całemu widowisku, teraz pu
ścili się pędem w stronę wioski, krzycząc głośno, 
że buhaje oszalały i uci-kły. Plan Maugliego był 
jednak bardro prosty. Chciał on, pędząc je coraz 
to dalej w górę, zatoezjd wielki łuk, dotrzeó wt9n 
sposób do samych krańców wąwozu i potem całą 
siłą spuścid się na dół przepaścią z buhajami, a 
zatem wziąd w dwa ognie tygrys* między swoje 
stado i zapędzone z przeciwległej strony krowy 
Brata Szarego. W ijdi/ał on dobr. e, że najedzony 
i podpity Szer Khau nie będz e w btanie ani wal- 
czyd, ani wspiąd się na urwiste brzegi wąwozu. 
Obecnie głosem swym łagodził bawoły, a AkeJi, 
który pozostał daleko w tyJe zadawalniał się ury- 
wanem szczekaniem od czasu do czasu, aby zmu 
szad urjergąrdę do pośpiechu.

Zatoczono w ten sposób olbrzymie k o ło : nie 
chodziło mu o zatarasowanie wąwozu zbyt blisko 
od leeowislia Szer-Khana, aby tygrysowi dad czas 
do wybicia się ze snu. Wreszcie Maugliemu udało 
się powstrzymad i zgromadzać rozbiegane stado u 
wejścia do Wnwoiu, na nDwitlkiej polanie, stromo 
opadającej w samą czeluść przepaści. Z wyżyny 
tej otwierał stę z poza szczytów drzew wspaniały 
widok aż w samą głąb doliny, ale Mangli spoglą- 
d»ł nie w dal, lecz na urwiste brzegi wąwozu. 
M ógł z całem zadowoleniem stwierdzić, że niemal 
prostopadle wspinały się ku górze; porastające je 
zaś zaś zarośla i lijany nie zdołałyby utrzymać 
tygrysa, któryby tamtędy szukał ucieczki z wą 
wozu.

— Daj im udetohnąd, Akelo — zawołał Mau- 
gli, podnosząc rękę w górę. — Jeszcze go uie 
zwietrzyły. Sprowadzaj. Czas już, aby dad znad o 
sobie Szer-Khanowi. — Trzymamy bydle w pu
łapce.

Przyłożył dłonie do ust i głośno zahukał w 
stronę wąwozu, a głos echem odbił się od skały 
do skały.

Po długiej chwili milczenia dało się słyszeć

przeciągłe żałosne mruczenie tygrysa, budzącego 
się ze s> n.

— Kio woła? — spytał Szer Khan. — I oka
zały paw wzbił się posad jar, kizycząc przeraźli 
wie i trzepocąc skrzydłami.

— To ja, Maugli... H ej! ty złodz ęjn drobin, 
już czas pójść na Skałę Rady! Dalej... zaj ;dzaj na, 
dół, Akelo!... Na dół, Rama, na dół!

Stado zawahało się chwilę na pochyłości, ale 
tym razem Akela zabrał głos i od straszliwego je
go wycia zadrżało powietrze. Bawoiy ruszyły z ko
pyta, a piasek i kamienie, z pod nóg lecące, wzbi
ły  się ponad jarem.

Stado rozpędzone nie mogło się już zatrzymać.. 
Zanim wtargn ęło w samą głąb wąwozu Rama 
zwietrzył tygrys* i zaryi zał.

— A ch ! A c h ! — szepnął Maugli na jego 
grzbiecie. — Już teraz rozumiesz! I strumień czar
nych rogów, pysków spienionych i nieruchomych 
krwią zaszłych oczu, zakotłował w wąwozie, po- 
dobaie jak walą się olbrzymie głazy, poruszoue 
wrdą wezbranych górskich potoków. Bawoły słab
sze, odrzucoie ku brzegom przepaś;! zmiattły przed 
sobą grunt skalisty, rwąc krzewy i ciernie wzdłuż 
drogi. Wiedziały one teraz jaka je czeka robota: 
było to straszae natarcie bawołów, któremu żaden 
tygrys nie umie stawić czoła. S ier-K bai dosłyszał 
grzmienie ich kopyt na skale, wstał, powlókł się 
leniwie do wąwozu, szuiając to z jtdnej, to z dru
giej strony wolnego przejścia do ueioizki; ale brze
gi piętrzyły się prostopadle ku górz», musiał więc 

•czekać tu, ocę'a!y . najedzony i pedpity, gotowy 
na wszystko raczej, niż do walki. Stado przelecia
ło przez kałużę, którą tygrys opuścił prz^d godzi
ną, napełniając skalisty jar głośnym rykiem. Mau- 
gli dosłyszał nagle, jak po przeciwległej stronie 
wąwozu odpowiedział ryk donośny krów i dostrzegł 
jak w tej chwili Szer-Khan odwróć ł  się w stronę by
ków (tygrys wiedział, że w tym rozpaczliwym mo
mencie bezpieczniej jesz ze było zmierzyć się z ba
wołami, jak z wściekłą gromadą krów, broniących 
swych cieląt).

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości
w  zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych i używanych)

Kraków, ulica Florjańska róg św. Tom asza (wejście od ul. św . Tom asza). »47&
Zakład kupuje i prosi o zawiadomienie w razie potrzeby sprzedaży — sprzedaje — -p  _  .

i przyjmuje do sprzedaży w komis. ł j U S Z C Z ©  W  S x £ la
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NAJSTOSOWNIEJSZE PODARKI i i  m i i m poleca najtaniej w wielkim wyborze:
Kasetki i necesery pluszowe

i skórkow e od 1 -3 0  do 15 złr. 

Panawaniki pluszowe n a  fotografie. 

Albumy pluszowe i skórkew e od l -5 0  — 15 złr. 

LuStl*a po tró jne  od 1 ’30  do 15 złr., 

Lusterka ręczne  i kieszonkowe.

NeCeSery z Przyboram i do podróży.

. Orebkl pluszowe, Sukienne i skórkowe. 

ParaSOle zwykłe i m odne  szkockie. 

Woalki najm odnie jsze .

Wyroby metalowe, j a k o  t o :

K a n d e l a b r y ,  l ic h ta rz e ,  popielniczki. 

K a ła m a r z e ,  przyciski,  ram ki. 

P a p i e r o ś n ic e  metalowe z zapaln iczką  w etui. 

G a r n i t u r y  i s t o l i k i  do palen ia .  
S c y z o r y k i ,  nożyczki, w ro l j f  japońsk ie .

A N A S T A Z Y  F R O N C Z
Kraków, ul. Flotjańska L. 17, naprzeciw hotelu

Zamówienia zamiejscowe odwrotnie załatwia.

Przybory do preteransar
karty ,  dom ina , szachy, szachownice.

Pugilaresy, p ortm one tk i ,  pap ie rośn ice .

Kolczyki k o ra lo w e ,  broszk i z g rana tów  
i s reb ra ,  oraz p ierśc ionki.

Bizuterja f rancuska .

Spinklj łań cu szk i  do zegarków  i dewizki. 

Perfumy, m ydła , p u d ry ,  woda kolońska , 

SzCZOtkl, grzeb ien ie ,  pa sk i  dam sk ie .  

Przybory do rob ien ia  kwiatów.

Panna
2 dibr.-go domu, uzdolniona 
* Ułift f.li rnajdz e sta le  

u m ’eszczen ie .
)fert,- pod Z .  R  3 0 0  do 
łziaht Inseratowego „Głosu 
t> 6 Narodu". 2 3

M O W Y
C E N N I K

towarów galanteryjnych, bielizny, 
obuwia, papieru i zabawek

Lipińskiego w Krakowie
już wyszedł i na żądanie wyuyła 
3663 sig darmo. 3 -

6 mieszkań
eLgan kich po 4 pokoje, ku
chnie, przedpokój i pasaż, 
zaraz i tan io  do wynajęcia 
przy nowo otwartej ulicy 
Groble Nr. 10 .— Wiadomość 
w m:ejscu. 3683 3 3
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Od dawien

R B
dawna ze swej

A T Ę
2161dobroci I zapachu znaną prawdziwa

R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L

S3.W. A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem.

funt „Familijnej" bardzo d o b r e j .............................złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak. najlepsz. „ 2.50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3.50
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1-20
Znakomita KAWA .CEYLON" 5 kilo franco każdoi stacji 9-—
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ZMIANA LOKALU.
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Fiorjańskiej Nr. 34 do

dUnnti na  rogn p ll«y  Szp ita lnej Nr. 40 (naprzeciw  teatru,.
U  W  X  < J r A .  Celem unlknlenla omyłek zwracamy u-

w«qf P. T . Publiczności, Ił •kład aasz zrajdujo się » v r * m U o w l ©
t y 140 pi-a/ ulicy Szpitalnej pod Nr. 40.

Nauka haftu maszynowego bezpłatnie.

“  y
ja j!? '*

i e ta
» ,j» bezsprzeczni- od chwili wynalezieni* maszyn do 

.. .lerwsze miejsce między temiż. — Odznaczają się one 
w-,..  ̂ konstrukcją, tri łoscią i znakomitem wykończe-
n.. w, \z niezrównaną szybkością w szynka, jakoteż nudei 
p:s. ,. .•*» ściegiem.

4i * jera maszyny są nieoceniono dla ge.podarswa do 
w '•> v  oraz niezbędne ula przemyśla.

maszynach tych można wykonywać iajozdobnlojszo

Wystawa Stuttgart 1896 r. zroty ■udai.

h*fty

i )

*
%

'<'\z bardziej wzmagający się pokup S i n g e r  a  m |  
a , jraz najwyższe nagrody, jakim i te maszyny został;
. •/ me nu wszystkich wystawach, świaaczą najlepiej 

.nanej dobroci tychże.
;‘>'m iżło 40-letnie istnienie fabi-yki oraz wzorowe niżą* 
. -i tszych we wszystkich większych miastach Istnieją- 

i tihj, dają najlepszą oraz najpilniejszą fwarancjg co 
■ .o-.ici tychże maszyn 3476 28 O

Wy.tawa Orudzlądz 1896 r. złoty  
■Jdal.

SINGERA Co. Tow, Ake.
(dawniej 6. Neidllager), 

hrnków , ul. Szpitalna 40 (naprzeciw  teatru). 
" ‘U l e  : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. —  Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

• • • • • • • • • • •  # > # • ■ • # • <  » • • • • >

T O W A R Z Y S T W O  i K A C Z Y
pod wez. św. Sylwestra

-§®= w  K o r c z y n i e
Poczta loco. cb >k Krosna,

zaszczycone medalami zasłuoi na w\stawach w Rzeszowie, Przem yślu K rakow ie i na po
wszechnej wystawie we L « o w ie  w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego glówneg' sklaiu wyr by czysto lniane jak: P ł ó t n a  
ićżnj^o g tunku od najcieńszych do najizrubs..yi-h na Iroszuh. kalmony, nr_escieradła po
szewki, sienniki, worki, ścierki d> p id łó-;  d r e l i s z k l  szire i kolorc »e liberyjne : d y m  y 
zwykłe i adamaszkowe: r ę c z n i  l i i  zwykłe i adimaszkows, z orłami polskimi, szare kuchen
ne, kąoielowe wotochaie; o b r u s y  z  s e i  . e t a m i  w różnych deseniach i gatunkach tak 
iliałe adamaszkowe, jak również kolorowe: c h u s t k i  m e s k i e  i  d a m s k i e  białe; ś c i e r -  
k ‘ szare w deseń i białe - brzeg.mi kolorowymi; f a r t U 4 « k i  kolorowe lniane lub z kr«. 
conych nici ze szlakiem; k a p y  na łóżka K a m ;  i r n y  czysto wełniane; M z e w i o t y  
(zeugij na ubiania męskie letu-e i z im o-e różnego oloru i gatunku i t  p wyroby w za

kres tkactwa wchodzące.
U w a g a :  Towarzystwo nie posiada w żalnem mieście składu li tylko w Korczynie (przy 

8ZKole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy. — Ani też agentów nie w ys yła
Adres: T o w a r z y s tw o  tk a czy  pod w e z . św . S y lw e s tr a  w  K o rczy n ie .

Cenniki i próbki na żądania w y s y ła  się franco.
3^5 2

śpiewu solowego
udziela Anna Belke, uczenni
ca Lucci. — Mieszka ulica 
Dietla I. 101. 3f5i 2 3

Z powriżan em D Y R E K C J A .

H sKładzie fortepianom 
Piarin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i Spółki 347.

3przeo>2, zamiana, vyuajem  
irzy oopowi^dniej gw arauc’ 

sprzedaż na raty.
ItbB główny Nr. 29 Knkó*

Wysłano stąd
S 5 .  1 1 .  To. r .

Dora.37 L1 2 2

Pokój umeblowany
z całem utrzymaniem je t do wy
najęcia iaraz. Wiadomość ul. Ber- 
nadyńska 8, 1 ptr. 3698 2 2

h a n d e l
T o w a r ó w  k o rze n n yc h  

i Win
JANA DEPrUGHA

j l ic L  K r o r a ie r s t a  L . 51
poleca: w yb o rn e  gatu nki 
kawy. palona b. dobra od 

70 ct. za  funt,
słon in a  swojsk-., grubaklg.

6ti ct., s z m e  l e c  64 ct. 
Wyłączną sprzedaż p iw a , o k o  

n im s f c i e g o .  3529

Zarząd
P r o p i  a c j i  B ia ls k ie j

przy jm ie  zaraz

k a s j e r a
za t a c j ą  1500 z łr .

zgłaszsó si i odpisy ś*ńa 
d-ctw prze Ikfadać do'Zarządu
36913 Białej.
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m t m t r :
Przykra tracz damskich sukien i kon-
f e k c y i  uczy kroju m etodą bardzo ułatw ioną w rysunkach  
angielsk ich  i francuskich w edług system u »WORTHA«,  
s z y b k o  pod m ożliwie n a j d o g o d n i e j s z y m i  w a r u n- ~  
k a m i .  —  Wycina formy Z papieru lub m iiszlinu w edług ^  
najnowszych żurnali, najdokładniej w edług podanej miary. —  LcJ 
P .z jjm u je  mate ja ł  do przyk ro je nia  z fastrygowaniem lub bez, L )  
racząc, że rzecz przykrojona pięknie i  bez najmniejszych popra
wek wypadnie. — Zam ów ienia na pro w in cję  t. j. przekroju iorm 
lub też samego materjału, uskuteczniam najstaranniej, proszę 

tylko o dokładną miarę lub przysłanie stanika dobrze leżącego.

1 - g o  g r u d n i a  rozpoczynam NOWY KURS LEKOYJ 
ZBIOROWYCH (3  lub 4  osoby razem ). Cala dMadna 

nauka kosztuje tylko:  1 0  z łr . ( 5 0  godz in  n au k i) .

F o r m a :

Stanika krojem „Wortha" — .50 ct.
.. „ angielskim —..O „

Spódnicy według najnow
szych żurnali od 35 ct. d o — .90 „ 

Żakietu krojem „Wortha" — .60 „
„  angielskim — .80 ,,

„ wolnego (Sack) .  — .50 „ 
Kołnierza a la „Marie

Stuart" z ramionami .  —.30 „  

„Robe priucesse" .  złr 1.10 „  

Szlafroka . . .  „ 1 .— „
Płaszcza pół lub całkiem 

wciętego do figury złr. 1 .— ,, 
Płaszczfcrkrojem augiel. „  1.20 „

R o tu n d y ...........................  l . — „
(pół) .  ' .  .  „  — .60 „

Peleryny zwykłej .  . . .  — .30 „  

„ przecinanej z oso
bnym kołnierzem lub 
w c a ło śc i.......................... — .60 „

Młoda Wdowa
inteligentna, p o s z u k u j e  mijj- 
sca zaraz, za gos^oJynig lub do 
zarządu domem. — Łaskawe zgło
szenia dla A . B .  ptzyjmujo dział 
inser. .Głosu Nar." 3670 3 3

5 klgr. blaszanie
H y C I O I D T T
(natoki) wysyła franco za pobra
niem poeztowem 2 fl. 96 Ct Za
rząd pasiek’ Teodora Senika W 
2697 Tarnopolu. 2 4

Poszukiwana
dzierżawa

FOLWARKU
w obszarze 100 do 300 mórg 
w okolicy Uowearo Sącza, na 
linji Sucha — Kalwarja — 
Kraków, blisko koleji. — Ła
skawe zyfoszenia na ręce p. 
J. !ftrychar8<lego Kraków, 
Jagiellońska, dla 36081 4 3

Kamienica II ptr.
zdużem; oficynami przy plantach, 
w bliskości c. k. poczty położo
na. radzwyczaj dobrze zbudowana 
i utrzymana

d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość, w Działa Inseratowya 

„Głosu Narodu" 3ż83

odróżniajcie prawdę od blagil
*»d*l« zasługi otrzymał S .  W .  N leD i u jO W a k l  za 

»yrob znakomitych t o t e k  n i o k i p j o n y c h ! Takiem odzna- 
:z«ni»m ?,»dna fabryka tutek poszezycić sig ale może.

De sabycia u p. S t -  KanrłirtsH i-iTO  w k-ikr^U  7rklt».
<1*.* Ar. 26, . <■- -\r 1 U8

I

Jedyna niezawodna

n a

S Z C Z U R Y  [ MYSZY
dla ludzi I zwierząt domowych 

nieszkodliwa.
S y M h  w  p iu z k a c h  p o  3 0  —  6 4  fet. 1 1  s i r .  j 

»  laUwiką

J A N  M ICHNIK j
W  B O C H N I.

Składy w aptekach I drogueryach.

Fi»rya?r pudstfrw, tuUk jygar«t«wycl I wyrabśw pa^iarawyc*

W. BEŁDO WSKIEGO, Magistra farm. i chemika
dobroci tatai ty g a ru ta w i

U lit .Nons ł i niiaio
Ąifń*' *ko t l i tutki s Mąjlepsaa] bibułki Małe*. —  P r jy  »ii)rupci#> ^yrnsai 

1 esy £& pudełku jest nerka och/eaua „Łabędź" <46'

Di* ~iĄ. pole
-1 T*tVj Kb*5e ,! Mtf*:
4 3’**’ 1 ■■ lpkk'3-l̂ .

Wal. „ Itt-nźs
o  f , * - t ■ 1 ;

A* afc,-.'.
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Cztery sklepy
przy ulicy Szewskiej,

tuż przy R ynku
zna do w y n a ję c ia

K S IĘ G A R N IA  K A T O L IC K A

Dra W ł a d y s ł a w a  M i ł k o w s k i e g o
W K RA K O W IE. 346 i

I N A  G W I A Z D K Ę ! 1

Jakubowski I Jarra
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S n k l e c D l c e  Ł .  2 6 ,
polecają  po cenach  fabrycznych  swoje w y 
roby platerowane, ze s re b ra  ch ińskiego 
czyli iposrebrzane  n a  b iałym  m eta lu  —  

z bronzu  i ze s re b ra  prawdziwego.

najpraktyczniejsze, ■#> 
-sfv Najodpowiedniejsze 

NA PODARKI,
przedmioty do użytku domowego,

jak: 3702 1 O
Etażerki i piramidy na ciasta i cukry, 
Pod staw y na to rty  majolikowe,
K oszyczki na chleb,
Etażery na kwiaty,
Podstaw y na bilety,
S a m o w a ry i czajniki na spirytusie, 
G arnitury do herbaty i czarnej kaw y, 
Lu stra  i garnitury toaletowe,
Kałam arze i garnitu ry do pisania, 
Kandelabry i lichtarze,
Kompotierki, cukierniczki i mdselniczki, 
N ożyki ozdobne do o w oców  i ciast, 
Szczotki i tacki do zmiatania okruch, 
Ta ce  dużb i mniejsze,
W a zy do zupy, wina i ponczu,
S e rw is y  do wódek i likierów,
S e rw is y  do o ctu-o liw y i do jaj,
Kasetki z kompietnem nakryciem  stołowem , 
Kasetki z łyżeczkam i,
Kasetki z nożykam i i widelcami do de

seru i t. d.
Polecają po cenach fabrycznych

Jakubowski i Jarra
K rak ów , u l. g ierka  J o se lo w io za  L . 19.

M agazyn bogato zaopatrzony w Sukiennicach L. 26. 
C ennik i darm o i  o p łatn ie.

Na podarki ślub n e! T
Lepszy i tań szy niż Cognac jest

Driole’go „Ł randy
z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 

Franciszka DrJole’go w  Zara  
założonej w roku 1768, 

dostawca c. k. austrjackiego, włcsklego i angielskiego dworu.
Zastępca A lo jzy Grobler w Krakowie.

u l i c a  S t a r o w i ś l n a  N r .  6 .

Driolego Brandy jest w Anglji więcej łubiany, 
mż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognaeu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe

cnie zaprowadzony. 3474 2 o
> ♦ ♦ ♦ ♦  ♦  ♦ ♦ ♦ +  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ <  ♦ ♦ ♦ »  ♦ ♦  » ; ■ ♦ ♦ ♦ ♦
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W. Sznajdrow lcz
kuśnierz,

w  J S Z r a l t o - w i e ,  u l .  Z F l o r j a a h a k . a  4 ,  n a  a o le ,
(dom B. Boja’ ikiego) 

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedvnii w towary 
doborowe zaopatrzony 3022 15 24

skład futer męskich I damskich, serdaków, zarę
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych.

S p e c j a l n a  p i  - r ó w n i a  rrapek wojskowyoh, uniformo
wych, studenckich, kolejowych I cywilnych.

Przyjmuje tab te wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego 
fachu wchodzące p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .
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'* S P c y ,
W w  -ł-  p o leca ją  h-

P° Cet>*ch najumiarkoiwańs^^

W ałeczk i, K it  i G ips
do zaopatrywania drzwi i okien od przeciągów i zimna,

P O D E S Z W Y  H YG IEN IC ZN E „P H 0 N IX “
do wkładania do bucików, chroniące od zimna i potu,

„Alpestre- [ „Sudetla*
z roślin 

alpejskich | sudeckich 
do samodzielnrgo sporzą

dzania likierów 
„Chartreuse- I „Sudetla*,

OCHRANIACZE USZ
od

zimna i mrozu,

Aparat „Longlife“
do

samodziel iego oczyszczania 
powietrza w pokojach,

55S M E L L u

preparat do kąpieli, do co
dziennego mycia sig i w zma

cniania nóg,

ARTYKUŁY PIW NICZNE!
Pipy i Wentyle do beczek, Węże gumowe, Napełnlacze do
flaszek, Korki do butelek, Maszynki do kapslowania, Kapsle 
do butelek, Korkociągi. Maszynki do mycia flaszek, Środki 

do czyszczenia i filtrowania,

Smarowidło nieprzemakalne 
na obuwie. 

S m a r o w id ło
pofleszwu-ochroniie,

OLIWĘ KAUKASKĄ 
dt maszyn rolniczych

Nr. I złr. 28, Nr. II zlr. 16, 
Nr. III złr. 2, Nr. IV złr. 22 

za 100 kg. loco Kraków, 
Oliwg „Leecer-, Oliwg rze

pakową ,

j EJ
Latarki stajenne

ręczne 
i kieszonkowej

pasy  do maszyn
Nity i Śruby,

Guity i Wgże parciane, 
Artykuły techniczne i go

spodarczo,

F A  R B Y
Ole ne do użycia getowe, Farby olejne do podłóg, Farby 

lakierom e szybko schnące, j-Hklery spirytusowe i burszty
nowe do podłóg, Masę woskową i francuską do zapuszcza

nia podłóg i posadzek.

K a l o s z e  rosyjskie, 
P a n t o f e l k i  domowe,

( P ł a s z c z e  gumowe, 
P ł a c h t y  nieprzemakalne,

A R T Y K U Ł Y
chirurgiczne i hygieniczne,
P A P IE R  K L 0 S E T 0 *  Y,

Rogóżki Chodniki Przeilściołla
szczotkowe, żela- zLinolei.m, cera- ; z Linoleum, cera-

zne i kokosowe, towe i kokosowe, towe i japońskie,
Szczotki do wycier*nia nóg do przedpokoi, — Wielki wy

bór wyrobów szczoikarskich,

Torf, proszek roślinny bezwonny
v do desinfekcji w pisosrach, splnwaczkach i puder 
\  klosetach, /

\  W y s y łk i k o le jo w e  i p o czto w e. /

Rynek 37, K raków , L in ia  A —R.

G I K do sprzedania. W iadom ość  w h o 
te lu  P o l le ra  u p o r t je ra .  3635 3 3

Największa wypożyczalnia [ /“ŚarTS”"Z-
nut muzycznych.

Księgarnia, skład 1 wypożyczalnia 
nut muzycznych, oraz główna ex- 

pedycja pism perjouycznych

S . i .
w  K ra k o w ie

poleca istniejącą od 28 lat, zawsze 
w D ajnow sze utwory zaopatrzoną

Największą w yp o życza l
nię nut m uzycznych

na fortepian i inno instruments 
i do śpiewu.

Warunki abonamentu rozsyła 
sig na żądanie gratis i franco.

.Również powyższa ksiggainia 
przyjmuje

Prenum eratę
na wszystkie czasopisma krajowe 
i zagianiczne katalog czasopism 
rozsyła sig na żądanie fr nko i 
gratis. 3710 1 6

N A  G W I A Z D K Ę
polecam wielki wybór k s i ę i e k  
ozdobnie oprawny li w jgzykach: 
polał im, niemieckim i francuskim.

3397 Ważne 9 lO

dla P ań  G ospodyó, K ó
łe k  ro ln iczych  etc.

świeże Kawy
w najlepszych gatunkach. 

Specjalnie poleca Kawy surowe:
K ampinos złr. 110 za kg. 
Laguayra „ 1-40,, „ 
Guatsmaia „ 1*80 „ „

rówr ież ma na składzie 
wielki wybór droższych gatunków.

Kawy palone a złr. 140, 1-60, 
2 — I wyżej za I kg.
A N T O N I  S U S K I

dom handlowy w Krakowie,
I złr. 50 ct.

i wyżej
K A L O S Z E  R O S Y J S K I E

sprzedaie 3445 8 20 
Lipiński, Kraków. Grodzka I. 43

Automat. Ł a p k a
aa szczury 2 fi., na mysry fi. 1-20. 
Łapią sig bez zadzoru, po £0 sztuk 
na jedng noc, nie pnzostai ia ża
dnego odoru i nastawia sig rsma 
Wszędzie najlepszy skutek Roz 
nełka za zaliczką. M. Ftiiih, Wlen 
Taborstrasse 2/b. 3^46 3 6

Propinacja w  Skotnikach
pod Skawiną, jest do podd/ii rźa- 
wienia od 1-go stycznia 1899 r. 
Bliższa wiadomość u właściciela 
domu L. 5 u l Mikołajska w Kra. 
kowie. 3675 3 3

Powiatowa Kasa Oszczędności
W  W I E L I C Z C E

podaje  do pub liczne j  w ia d o m o ś ć , że w ed ług  półrocznego zam knięcia  rachunków  
wynosił z dn iem  3 0 -g o  czerwca r. b . :

Stan wkładek oszczędności................................................................................ k. 2,643.496-13 h.
„ zaliczek na zastaw w alorów .............................................................................  6.503 —
„ pożyczek hipotecznych..................................................................   „ 1,637 849-36 „
„ weksli sk u p ion ych ........................................................................................   953 217-90 „
„ funduszu rezerwowego g łó w n e g o .............................................. „ 114.178-53 „

„ „ dla strat przy pożyczkach........................ ....... 5 .800-—
„ „ „ n „ z wartości obiegowej walorów „ 4-809-76 „
„ „ e m e r y t a l n e j ................................................................................„ 10.737-81 „

Od wkładek oszczędności wypłaca się 5 %  rocznie bez potrącenia podatku ren
towego, który Kasa Oszczędności opłaca z własnych funduszów.

Gotówkę na wkładki oszczędności można przosyłtć za pośrednictwem Pocztowej 
Kasy Oszczędności konto Nr. 811.165: odnośnych czeków dostarcza Dyrekcja. 

W ieliczk a  w  listo p a d zie  1898 .
D Y R E K C J A :  3 7 *  i  3

K a ro t Czecz de Ł in den w ald
przewodniczący,

F lo rja n  N ow ack i U ithelrn Koch.

tychczasow y zarządca  dru
k a rn i  pod f i r m ą : Drukar
nia Aleksandra Słomskie
go, z dniem  2 6  lis topada  
1 8 9 8  przestał należeć 
do personalu tejże dru
karni —  i od tąd  proszę 
z w szelkiem i in te resam i 
bądź  to co do robót, bądź 
też  co do rachunków , po
rozum iew ać się w pros t  ze  
m uą. 3719 i i

J ó z e f  K om an Ł a h o c im k i  
Kraków, Kanonicza 16.

Poszukuje sig
k u źn i do w ynajęciu,
w Krakowie. — Z g ł szenia- 
pod 1. W . S .  w  P o d g ó -  
r z u ,  poste rest. 57 5 1 2

Wieś
w obs arzz 1070 nrorg, w tern 
400 coli, 110 łąk, 500 lasu mło
dego, — 10 ulmtrow od stacji 
koloji większego miasta Galicji 
wschodniej, — j( st za 120.000 z łr .  
z długiem 50.0C0 złr. Towartyst. 
Kredytów. ZiemsK, z powodu dzia
łu familijnego d o  sp r z e d a  
n i a .  Bliższej wiadomości udz e- 
li Jan Stryoharski, Kralów, j a.  
gielońska J. 7. 3722 1 3

S ło w iw ik i C hińskie
z porgezeniem, bardzo głośne, do
brze śpiewające, craz prześliczne, 
małe papugi i wiele maleńkich e- 
gzotycznych śpiewających pta
szków, wielkości kolibra, moźia 
bardzo tanio kup ć. Para pahr.g 
4 złr. Ulica Zacisze 6 I p. na lewo 
codziennie od godz. '/ t 'i do 5 po 
3715 południu  1 3

S Iclepilc  
Kółka rolniczego

w Czermny, tuż obok kościoła 
i szkoły, dobrze sig rentujgcy1- 
J e s t  d u w y d a io r ż n w  le n iw
od l/, 1899 roku. Bliższych wia
domości udzieli Orłowski w Czer- 
mny o. p. Ołpiny. 3723 1 1

DO WYNAJĘCIA
Pokój umeblowany, z osobnym 
wchodem, na ż.ąuaiie z całeni u- 
tr2ymani(m. Straszewskiego I. 22  
I p. Bliższy adres poda dział inser. 
„Głosu Narodu*. 3717 1 "

Handel towarów bławatnych i 
bielizny O tto n a  F o e r s t e r a  
w  T  rn o-w ie , pos ukuje

Pomocnika fachowego
w ekspedycji biegłego, wyznania 
katol. — Oferty z podaniem. Jat, 
d tychczasowej gaży. wraz z za 
łączoną fotografją przyjmuje firma 
8718 powyższa. 1 3

F A N N A
uzdolniona w krawieczyżn e poszu
kuje zajgcia w demach prywatnych, 
może przyjąć miesce na dłużej pry
watnie lub do sklepu, Zgłoszenia 
dla S ta n isła w y  K.przyjmujedziaf 
!user. „Głosu Xaro lu*. 3721 1 2

Św ięty  Mikołaj
8599 już przyjechał
do handlu M. Lipińskiego

i przywiózł dużo
bardzo p iękn ych  i ta 

n ich  za b iw ek
ul. Grodzka dom 00. Jezuitów 43.
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N n j u l i s i A  c e ,n y ,
wykonanie i niezrównana dosin- 
fekcja brzytew i t. p. w przyrzą
dzie ^erooostadt) 80°+C . prze* 
pp. Lekarzy za najlepszą uznana, 
wobec czego p rze lp  «oie pry*: • 
czy i chorób a korny Ci „ta^iwcza 
wykluczono, w *»i,a dzie fryłjer- 
«łdm K .  R o m a n o ,  Kraków, 
Szewska L. 2l< 3681 3 O

Właścicielka i wydawczym: Jozefa,Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glsiman. W aruKarni W. Kornecki®^0 w Krakowie.


